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W y c f c c d a s i  c o  niedzielę.
C e n a  n u m e r u  t

Historyczny Kongres ludowców w Warszawie.
Proklamowanie jedności m elin Indowego 

w całej Polsce.
Niech żyje jedno wszeehdzieSnicowe 

Polskie Stronnictwo Ludowe!
Dzień 15 lutego 19.90 r. będzie w dziejach ruchu 

ludowego dniem historycznym. W  tym dniu dokonało 
lię bowiem to, co było marzeniem milionowych mas ludu, 
dokonało się z e s p o l e n i e  p o l i t y c z n e  p o l s k i e g o  
w ł o ś c i a ń s t w a  i ujednolicenie ruchu ludowego. Po 
raz pierwszy w dziejach naszego narodn zjechali do 
Warszawy przedstawiciele w s z y s t k i c h  d z i e l n i c ,  
w s z y s t k i c h  z i e m  p o l s k i c h ,  reprezentujący poli­
tyczne orgrnisacye ludowcowe, które się w rożnych zie­
miach pod róznemi nazwami tworzyły i działały. Przy­
byli więc delegaci z Małopolski, z Kongresówki, z ziemi 
Czerwieńskiej, z Podlasia, z dalekich kresów wschodnich 
z okręgu białostockiego, przybyli Ślązacy, przybyli 
\welkopoi«nie, a wreszcie ci, którzy dopiero przed ty­
godniem poczuli się naprawdę wolnymi, ludowcy z P r u s  
Z a c h o d n i c h  i z  P o m o r z a .  W ogromnej sali Towa­
rzystwa hygienicznego, wypełnionej po brzegi delegatami 
różnych organizacyj ludowcowych z wymiernonycn wy- 
tej ziem Polski, czuło się t a k t y c z n e  z j e d n o c z e ­
n i e  z i e m  p o l s k i c h  p r z e z  p o l i t y c z n e  z j e d n o ­
c z e n i e  m a s  w ł o ś c i a ń s k i c h ,  które się w tej sali 
W tym pamiętnym dniu dokouaio”

Dziś, kiedy jesteśmy świeżo pod w rażenie* tych 
historycznych wypadków, niepodobna rozstrząsać zna

czeria i wagi tego, co się w ubiegłą niedzielę dokonało 
na wszechdzieluicowym Kongresie ludowców w Warszit 
wie. W ystarczy wspomnieć, że na tym Kongresie zespo­
liły się i zjednoczyły w jedno wielkie stronnictwo g rnpy 
i grupki, luzem dotychczas chodzące, że w dniu tyin 
p r z e s t a l i  i s t n i e ć  P i a s t o w e y ,  W y z w o l e ń c y  
i i a n e r o z m a i c i e  s i ę  n a z y w a j ą c e  g r u p y ,  a

powstało jedno wiulkia, w szystkie ziemie potskio 
obejmująca Polskie Stronnictwo Ludowe.

Lud polski stanął więc w chwili ostatecznego zje­
dnoczenia się ziem polskich pod jednym sztandarem, 
utworzy! jedną potężną organizacyę wszechdziemicową, 
a samo to, że się zjednoczył, że zakrośni jedea
jasny program na bliższą i dalszą przyszłość, źe poddał 
się rozkazom wybranych przez siebie wodzów, dowodzi 
nietylko wielkiej tężyzny włościańskich mas w Polsce, 
ale i politycznego ich wyrobienia. Możemy z dumą po­
wiedzieć, że p i e r w s z ą  w a r s t w ą  w P o l s c e ,  k t ó r a  
s i ę  n a p r a w d ę  z j e d n o c z y ł a ,  j e s t - l n d  p o l s k i ,  
bo dotychczas nie uczyniło tego aai mieszczaństwo, ani 
warstwa robotnicza.

Skutki namacalne tego wielkiego zdaizeuia muszą
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się dać odczuć niezadługo. Na. ratnm jsze ula Indu usta­
wy, dotychczas nie wykonywane, milszą zacząć być wpro­
wadzane w życie, bo żaden rząd, żadne stronnictwo nie 
poważy się przeciwstawić takiej potędze, jaką jes t zor­
ganizowany w jedne*  w iotkie* stronnictwie lud polski. 
A na Kongresie już okazale się, że jak  najszybszego 
wprowadzenia w życie najważniejszych dla ludu usUw, 
a. p.
reform y rolnej, domagają się ludowcy ze w s z y s t­

kich bezwzględnie ziem Polski.
Qdy po nchwalenia konstytucji Sejm się rozwiąże, 

g d y  p r z y j d ą  n o w e  w y b o r y ,  l u d  p o l s k i  s t a ­
n i e  d o  w a l k i ,  j a k o  j e d n a ,  p o t ę ż n a  o r g a n i ­
z a c j a  i wywalczy sobie roki? przedstawicielsPwo, jakie 
mu się należy, a temsamern będzie mógł chwycić wi 
dzą w ręce i urządzić Polskę wedle swojej woli, Polskę 
ladcwą.

Wszyscy szlachetnie i rozumnie myślący ludowcy 
oczekiwali du>* kiedy lud polski cały stanie pod je­
dnym sztanth •>. Nam przypadło to szczęście w udziale, 
żiśray tego zj - iczenia się Indu doczekali. Poza orga 
uizacyą Polskiego Stronnictwa liniow ego, o.bejmującą 
Wszystkie dzielnice i ziemie polskie, istnieją już dziś 
tylko grnpki, utworzone i tworzone przez tych, któ­
rych lad  jnż dawno odtrącił od siebie, albo przez osta­
tnich moliikanów średniowiecznego trzymania chłopów 
na paska księżym i pańskim. Wszystko to, co jest 
nczciwe, co jest. rozminie, co rozumie siłę i znaczenio 
organizacji, prawa i obowiązki ludu włościańskiego, 
to wszystko ziwiazio się w tym pamiętnym dniu pod 
jednym sztandarem

Z głębi przepełnionego radością serca wołamy też 
dzisiaj:

N i e c h  ż y j e  j e d n o ś ć  l u d u  p o l s k i e - g o l  
N i e c h  ż y j e  P o l s k i e  S t r o n n i c t w o  L u d o ­

we,  o b e j m u j ą c e  w s z y s t k i e  z i e m i e  p o l s  k i e !

Przebieg obrad 
wszechdzielnicowego Kongresu 

ludowców w  Warszawie.
Ju ż  w soDotę 14 b. in. w południe [-omszenie na 

ilicach W arszawy wywołał pochód, jaki ruszył z dworca 
wiedeńskiego ku Sejmowi Pochód, liczący 700 łudzi, 
opatrzonych odznakami, szedł w ordynku szóstkami, 
a składał się ze samych delegatów P. S. L. Piastowców 
z  G alic ji i Śląska Cieszyńskiego. Popołudnia zaczęli 
napływać delegaci ze wschodnich ziem Rzeczypospolitej, 
z Cłalicyi wschodniej, z P .dUsia, z Chełmszczyzny, ze 
Suwalszczyzny. W nocy ,ociagi nrzywoziiy grupy dele­
gatów P. S. L. z nod znaku „Wyzwolenia" z Kongre­
sówki, rano zaś w niedzielę przyjechali delegaci Wiel­
kopolski, Prus Zachodnich i Poraorza, między nimi de­
legaci Kaszubów. Już o godz. 9 rano wielka sa’a  Tow. 
bygienicznego przy ul. Karowej w Warszawie zaczęła 
lię wypełniać, aż zapełniła się doszczętnie. Tak w sali, 
jak ua galeryi, potkałem okalającej s;w» nie było jo­
du go miejsca wolnego, a zapełnione też bj ły korytarze 
‘ boczne s a lk i l

Zagajenia «>brad Kongresu.
O godz. pół do 11 tej stanął na trybunie jedeą 

z twórców ruchu ludowego w Polsce, obecnie wicema* 
szałek Sejmu ustawodawczego, pos. J a k ó b  B o j k ą  
Powitany hucznymi oklaskami poseł Bojko, dotychcz* 
sowy prezes P. S. L. Piastowców, wygłosił podniftsrt 
przemówienie. „Nie wiem —  mówił pos. Bojko — czy 
mógłby być dzień szczęśliwszy nad ten dzisiejszy, gdj 
dzieci jednej matki nareszcie wszystkie razem StfS ze 
brały. Powiadam wszystkie, bo Kougres odbywa sią 
właśnie w chwili, g a j  Polska obchodzi wielki zapostj 
powrót ziem pomorskich do Macierzy. Te ziemie prze> 
trwały największą nawałę krzyżacką, chłopy kaszubską 
przetrzymali potęgę niemiecką Cześć ziemi pomorskiej 
cześć Kaszubom!“ Na te słowa wszyscy zebrani po 

'wstali z miejsc, a sala zatrzęsła się od huraganowych 
oklasków okrzyków: Niech żyją! Następnie poseł 
Bojko powitał delegatów, wedle ziem, z których poch* 
dzą, w mocnych słowach podniósł k o n i e c z n o ś ć  u j >  
d n o l i c e n i a  r u c h a  l u d o w e g o  i utworzenia w Pol­
sce j e d n e g o  l u d o w e g o  s t r o n n i c t w a ,  wreszcie 
owczy tał pozdrowienie od najstarszego ludowca z Mało- 

i polski, pr of. J a e g e r m a n a .
Na wniosek wicemarszałka Sejmu, posła O s i e  

c k i e g o ,  wybrano p o s ł a  B o j k ę  h o n o r o w y m  p r *  
z e s e m  K o n g r e s u .

W yb ó r prezydyum  Kergresu.
Pos. B o j k o  zaproponował wybór nrezydyum, k tó n  

zebrani wśród burzliwych oklasków jednomyślnie przy* 
jęli. Prezesem został pos. S t a n i s ł a w  O s i e c k ^  
wiceprezesami pp.: pos. Teofil K u r c z a k  z ziemi ł*  
wickiej, pos. Józef O s t a c h o w s k i  z ziemi olkuskiej, 
p. Teodor S z c z e p u ł a  ze wschodniej G alicji, p, Ksa­
wery R u k a t  z ziemi suwalskiej, J a n  J a ś  ze Śląską 
Cieszyńskiego, Idzi M a t y ś k i e w i c z  z Wielkopolską 
pos. M a ł y a z t o  z okręgu białostockiego i  ks. K a n t a k 
z Pomorza. Na sekretarzy Kongresu powołani zostalii 
pos. Józef R ą c z k o w s k i  z Małopolski, pos. Jó zd  
K o w a l c z u k  z  Podlasia i p. H enryk J ę d r a s i h  
z Miechowskiego.

Po nkonstytaawanin prezydyain, przewodnicząc] 
pos. Osiecki udzielił glosa pierwszemu referentowi, pa 
słowi Ratajowi.

Sytuacya polityczna i konieczność ujedncliconia 
ruchu ludowego w  Polsce.

P o s .  M a c i e j  R a t a j ,  dotychczasowy członek 
grnpy „W yzwolenia", przedstawił w wymswnych słowacj 
znaczenie chłopów w budowaniu Poiski ludowej, ^kreślił 
najważniejsza zadania, jakie czekają Sejm i Ind polski, 
omówił unrawę konstytucyi, przyczem z naciskiem poćk 
niósł, ż e lu  dawcy są stanowczymi przeciwnikami utwo­
rzenia seuatu, co zebrani potwierdzili głośnymi okrzy­
kami: Precz z senatem! Omówił sprawę reformy rolnej, 
wreszcie wezwał w szystk:3 stronnictwa ludowe, dział* 
jące w myśl programu P. S. L. do  z l a n i a  s i ę  w j e -  
d n o  w i e l k i e  s t r o n n i c t w o  l u d o w e .  Przedło­
żywszy rezolucje, zakończył swoje przemówienie okrzy» 
kiem na cześć Naczelnika państwa, Piłsudskiego, przy­
jętym prawdziwą burzą oklasków.

Na trybunie Zjawił się prezes klubu ludowego^ 
p o s .  W i t o s .  Sala zatrzęsła się znów od oklaskóm



W porywających słowach przedstawił prezes Witos po­
trzebę ujednolicenia rucha Indowego, „W  decydujących 
chwilach —  mówił prezes Witos —  przemawiać trzeba 
czynem. Czynem jest siła, a  s.łę stw arza jedność". Ńa- 
Btępniu odparł zarzuty, stawiane posiom ludowym przez 
zdrajców ludu i wrogów Imsu. Wezwał do konsolidowania 
wszystkich sił ludowych, aby utrzymać w rękach ten 
złoty róg, który ind naprawdę posiada, i którego stracić 
nie powinien. Wreszcie wezwał do zapoczątkowania 
wielkiej jedności Udowej na całym obszarze zieiu pol­
skich. Dalszą część mowy poświęcił oszczerstwom, mio 
tanym na Polskie Stronnictwo Ludowe. „Wrogowie — 
mówił — poasuwają nam, że zapominamy o małych roi 
nikach. Uważałbym za nieszczęście dla polityki ludowej 
rozdwojenie wsi. My, ludowcy, starać się musimy o to, 
eby polski wieś nie zosrala zawieruszoną. Wymysłem 
i putwarzą jest zarzucanie nam fory to wania bogatych 
chłopów". Podniósł dalej zarzuty, z jakimi skierowują 
się inno warstwy społeczne przeciwko chłopom. Te za- 
rzuiy, ra nienawiść innych warstw, nakazuje ludowi 
i ś ć  r a z e m .  Je s t rzeczą konieczną, by cały lud wiej­
ski okazał silę i jedność w Ewo jej robocie. Poi uszył 
dalej sprawę zabezpieczenia bytu inwalidów, sierót 
i wdów po zmarcych żołnierzach i zakończył słowami: 
„Zmiana stosunków społecznych jest nieuchronną. Pol­
ska musi się stać państwem ludjwera. Choć tedy wru- 
gów mamy dużo, choć i zdrajców nie brakuje, trzeba 
zacisnąć zęby i pięścią, z ł ą c z y ć  s i ę  w j e d n ę  
g r o m a d ę ,  a w teay Ind przetrzyma wszystkie prze- 
ciw nuM  i doczeka się lepszej doli". (Burzliwe oklaski).

Proklamowania jedności indowej.
Nad< U2l i chwila, k tóra do końca życia pozostanie 

w pamięci tych, którzy ją przeżyli. S tanął na trybunie 
poseł J a n  D ę b s k i  i wziuszonym głosem oświadczył: 
„Imieniem 34-ch posłów z Kongresówki, imieniem Kół 
„Wyzwolenia" oświadczam, że stronnictwo nasze roz- 
w.ązuje się i przystępuje do jednego wielkiego Polskiego 
Stronnictwa Ludowego. Niech żyje zjednoczona Folska, 
a w niej zjednoczony lud!

Grzmiące oklaski były odpowiedzią na tę dekla­
rację .

Zabrał głos poseł ze Śląska Cieszyńskiego, p. P  a- 
w e ł  B o b e k  i oświadczył: „Imieniem śląskiej organi- 
zacyi ludowców zgłaszam przyłączenie się nasze do 
Polskiego Stronnictwa Ludowego, zwracając się z prośbą 
do Kongresu, aby Indowi w Cieszynskiem cały lud pol­
ski pomagał".

Znown oklaski i burzliwe okrzyki: Cześć posłowi 
Bobkowi! Niech żyją Ślązacy!

Z kolei stanął na trybunie p r e z e s  W i t o s  
i przemówił w te  słowa: „Staję przed wami z podwój- 
nem uczuciem: radości i żalu. Ciężko porzucić dom, 
w którym Się wj chowało, ciężko’ zostawiać sztandar, 
pod którym się walczyło, tembai dziej, że ren sztandar 
Piastowy ma swoja wielkie zasługi. Ale jednak ustają 
wszelkie względy. Kuch ludowy idzie, jak  fala, * do 
jego potęgi potrzeba zjednoczenia. Przed chwilą mówił 
do Was poseł Bobek imieniem braci od źtódeł Wisły. 
Za chwilę zabierze głos przedstawiciel braci z nad 
ujścia Wisły. Gdyśmy tej chwili doczekali, trzeba te 
ziły Irntowe na całym obszarze ziem polskich złączyć. 
Oświadczam, ta  s t r o n n i c t w o  I n d o w e  P i a s t o w -

c ć w r o z w i ą z u j e  s i ę  i p r z y s t ę p u j e  do w szech , 
d z i e l n i c o w e g o  P o l s k i e g o  S t r o n n i c t w a  L t  
d o  w ego,  (Burzliwe oklaski).

Da ej zabrał glos redaktor K n I e i s k i z Pomorza, 
imieniem tamtejszej organizacji lądowej. Mówił om 
„Na tej Sieni, o k tórą biją fale Bałtyku, pojawiły się 
pierwsze organizacje ludowe, pierwsze pisma ludowe. 
Pemarze było k Je b k ą  myśli demokratycznej, kolebką 
ra ch i ludowego. Staliśmy na straży wód Bałtyku i  do­
czekaliśmy chwili, gdy Ojczyzna przytuliła nas z powro­
tem do swojego łona. W imienia s t r o n n i c t w a  l u-  
d o w e g p  n a  P o m o r z u  oświadczam, że stronnictwo 
nasze także się rozwiąże i przyłączy s tą  do jednego 
Pblskiego Stronnictwa Ludowego, gdyż tylko stosunki 
komunikacyjne sprawiły, że dŁ ś uia mogę przynieść 
formalnej uchwały m tze j Raoy naczelnej, k tóra ju t  
dawno na to połączenie była zdecydowana". ,

Przemówienie to przerywano było hucznymi okla­
skami i okrzykami: Cześć! Tak je też nagrodzono.

Przyszła chwila wzruszająca. Stanął na trybim ie 
K a s z u b ,  p. G r a b l o w t k i  z Bojan na Pomorza, 
i w kaszubskiej gwarze zgłosił przystąpienie o r g a n  i-'  
z a c y i  p o m o r s k i e j  d o  P o l s k i e g o  S t r o n n i c t w a  
L a d o  wa g o .

Dalej zabrał głos ts , K a n t a k i w jędrnych sło-j 
wach przedstawił, ,iak się zawiązała organizacja rolui-, 
ków pomorskich w Wejherowie, k tó ;ą  nazwano Piastów- 
cami. „Samo to, ża tej organizacji dano taką  nazwę, 
świadczy, że jesteśmy z Wami —  mówił ks. Kantak.i 
Upoważnionia do formalnego złączenia się jeszcze nie 
mamy, bo nie było czasu zebrać naszych ludzi, ale to 
nastąpi nie zadiugo. Do wyborów pójdziemy ju t  pod 
jednym sztandarem Polskiego Stronnictwa Ludowego".] 
(Burzliwe oklaski). Następnie ks. K antak mówił: „Ostoją 
polskości na P o n o ra  był w przeciwieństwie do Poznań­
skiego stan włościański. U nas wielka własność wygi 
nęła prawie zupełnie. Zostali mali i średni rolnicy, którzy® 
bronili swego „g b u rstra" , jak się to u nas nazywa. Ż« 
państwo polskie mogło dziś sięgnąć do Bałtyku, że na 
tera naszem bmsztynowem wybrzeżu po polsku się mówi, 
to zasługa rolniczej ludności kaszubskiej. J e s t e ś m y ,  
w c a ł e j  p e ł n i  z w o l e n n i k a m i  u c h w a l o n e j  
p r z e z  S e j m  r e f o r m y  r o l n e j .  Ma ona dla na* 
z województwa pomorskiego niesłychane znaczenie O n a  
p o z w o l i  n a m  r o z b i ć  w i e l k ą  w ł a s n o ś ć  n i e ­
m i e c k ą .  Reforma rolna, uzdrawiając Ktusnuld na Po-, 
morzu, ma jeszcze większe znaczenie d l a  o k r ę g ó w  
p i e b i b c y  t o  w y c h  n a  M a z u r a c h ,  gdzie własn śd 
wielka stanowi olbrzymi procent. Ze względów więc 
gospodarczych i narodowych i politycznych połączymy 
się z waiai ofieyalnie w najbliższym czasie"

Sala zatrzęsła się od okrzyków: „Niech żyją K a 
szuby!" i od burzy oklusków.

Powitany oklaskami zabrał glos p r z e d s t a w i ­
c i e l  W i e l k o p o l a n ,  p. M a t y ś k i e w i c z .  Oświad­
czył, że włościafutwe polskie zorganizowało się w P o - 
z n a ń s k i e m  stronnictwie pod nazwą „Zjednoczenie 
wtościan". O .ganizacyę prowadzi się w tej myśli, że się  
niezadługo połączy z wielkiem Polakiem Stronnictwem1 
Ludowem. 30 delegatów, którzy przybyli na Kongres, 
nie ma upoważnienia do oficjalnej deklaracji przystą­
pienia do wszeehdzk łaścowego P. S. L., bo nie było 
cza3U urządzić zjazdu delegatów w Poznaniu. D ccjzya 
jednak co do przyłączenia zapadnie w najbliższym cza-.
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sje, bo chłopi w W iekopolsce czują się jeunością z chło­
pami z całej Polski. (Oklaski).

I m i e n i e m  k r e s ó w  w s c h o d n i c h  i tamtej­
szej organizacji ludowej przemówił w gorących słowach 
po?, pułkownik M a ł y s z  ko. Podniósł on cierpienia luuu 
kresowego, jego moc odporną i zasługi duchowieństwa 
i kobiet polskich co do utrzymania ducha polskiego 
w tych dzielnicach. Złożył oświadczenie, iż o r g a n i ­
z a c j a  k r e s o w a  l u d o w a  ł ą c z y  s i ę  w w s z e c h -  
d z i e l n i c o w e  m P. S. L.

W raszcie zabrał glos p. S t a n i s ł a w  S z c z fe­
r u ł a  ze śąsiadowic we wschodniej Galicyi i przemó­
wił w porywających słowach: „Przyszedłem tu imie­
niem braci moich zadokumentować, że G a l i c j a  
w s c h o d n i a  t o  z i e m i a  o d w i e c z n i e  p r z e z  P o ­
l a k ó w  z a m i e s z k a n a  i b r o n i o n a .  W rodach na­
szych niema kropli krwi ruskiej. Przyszedłem oświad­
czyć, ‘że l u d  p o l s k i  w e  w s c h o d n i e j  G a l i c y i  
n i e  u z n a j e  i n i e  n z n a  n i g d y  ż a d n e g o  [pro- 
w i z o r y a m  c o  do  G a l i c y i  w s c h o d n i e j .  Prędzej 
•ostatnie kości chłopa polskiego przemoc rozniesie, niż 
■i*5 zgodzimy na jakoweś prowizoryam. Tak nam do­
pomóż Bóg'"

Na te słowa zebrani powstali z miejsc i zaprote­
stowali uroczyście przeciwko prowizoryum w Galicyi 
wschodniej.

Przemówienie swoje zakończył p. S z c z e p n ł a
słowami: Podajmy sobie wszyscy ręce! Niech żyje jedna 
organizacja polityczna i jedno wielkie Polskie Stron­
nictwo Ludowe!"

Proklamowanie jedności.
Na wniosek p. B o g u s ł a w s k i e g o  uchwalono 

flosować nad przedłożonemu przez referentów rezolu­
cjami, które odczytali posłowie: K o w a l c z u k  i R ą c z ­
ko w s k i.

+ Pierwszą rezolucję, proklamującą zjednoczenie
wszystkich organizacji lodowcowych w Po'sc*» przyjęto 
wśróu powszechnego entuzjazmu. Rezolucj a ta. b im fc

„W  chwili os atoeznego zjednoczenia się wszyst-
k>h ziem polskich, wlościauie, zebrani na wszechdziel-
uicowym Kongresie ludowców w W arszawie dnia 15 lu­
tego 1920 r. p r o k l a m u j ą  u r o c z y ś c i e  z j e d  n o ­
s z e n i e  s i ę  w s z y s t k i c h  po  li  t y c  z n y  c h o r g a- 
a i z a c y i  l u d o w c o w y c h ,  działających dotychczas 
w różnych dzielnicach, w jedno wielko; Polskie Stron­
nictwo Ludowo". (Burzliwe oklaski).

,.W tej historycznej chwili, w której c a ł y  p o l i ­
t y c z n i e  u ś w i a d o m i o n y  l u d  p o l s k i  s t a n ą ł  
p o d  j e d n y m  s z t a n d a r e m ,  ja k o  potężna, wszech- 
iiielnieow a organizacja polityczna, świadoma swych 
praw i zdolna do zbudowania Polski ludowej. Kongres 
uchwala wznieść w stolicy państw a, w W aszaw ie, 
tp.żcwy pomnik Temu, który pierwszy o Ikn  ł drzemiące 
w ludzie siły i, ram chłopsną przyodziawszy sukmanę, 
Polskę Indową zapoczątkował, nieśmiertelnemu T a d e u -  
i z o w i  K o ś c i u s z c e .  (Burzliwe oklaski).

Hołd naczelnikowi państwa.
Dalej wśród entuzjastycznych okrzyków przyjęto 

aastępniącą rezolucję:
„Naczelnikowi Rzeczypospolitej polskiej, J ó z e f o ­

wi P i ł s u d s k i e m u ,  który w czasach dla Polski naj­
trudniejszych. mocną, w ytraw ną ręką poprowadził na­

wę państwową w ten sposób, iż państwo nasze, pierw­
sze z pomiędzy nowo po wojnie powstałych, zorganizo­
wało się wewnątrz, obroniło ud wrogów i weszło już 
na tory rozwoju w kierunku ludowym, Kongres wszecli- 
dzielnicowy włościaństwa polskiego zebrany dnia 15 iu- 
iego 1920 r. w W arszawie wyraża h o ł d ,  c z e ś ć  
i w d z i ę c z  u oś  ć ‘.

Dalsze rezo'ucye.
Dalej przyjęto następujące rezolacye:
„W szystkie wypadki wskazują na to, że nasi kon­

serwatyści i w s t e c z n i c y  c z y n i ą  o g r o m n e  p rz y ­
g o t o w a n i a ,  a b y  o p a n o w a ć  p r z y s z ł y  S e j m  
i wziąć w swoje ręce rządy w Polsce. Dla odparcia 
tych zgubnych zakusów,, potrzebna jest największa sik. 
Indowa i jednolity program pracy i walki całego ludu. 
Wobec tego K o n g r e s  l u d o w y  w ^ y w a  w s z y s t ­
k i e  s t r o n n i c t w a  l u d o w e  z c a ł e j  P o l s k i ,  d o- 
t ą<l  l u z e m  c h o d z ą c e ,  a b y  s i ę  j a k n a j  s z y b ­
c i e j  z ł ą c z y ł y  w j e d u o  S t r o n n i c t w o  l u d o w e  
n a  c a ł ą  P o l £ k ę .“

O wprowadzenie w życie reform y rolnej.
„Wszeeudzieinicowy Kongres Ludowców zebrany 

w W arszawie dnia 15 lutego 1920 r. stwierdza, że re­
forma rolna, przeprowadzona ściśle wedle zasad uchwa­
lonych przez Sejm Ustawodawczy dnia 10 lipca 1919 r. 
leży w najżywotniejszym interesie nietylko ludu pol­
skiego ale i państwa. Kongres zobowiązuje posłów lu­
dowych, by wytężyli wszystkie siły, a b y  r e f o r m a  
r o l n a  j u ż  n a  w i o s n ę  b. r. we  w s z y s t k i c h  
d z i e l n i c a c h  P o l s k i  z a c z ę ł a  b y ć  w p r o w a ­
d z a n a  w ż y c i e " .

Protest przeciw krzywdom  plebiscytowym.
„W sztchdzielnicowy Kongres Ludowców, zebrany 

w Warszawie dnia 15 lutego 1920 r., p r o  t.e s  t u j e 
u r o c z y  ś c i e p r  z e c i w w y j ę c i u z p o d  p l e b i s ­
c y t u  r d z e n n i e  p o l s k i c h  p o ł a c i  k r a j u ,  l i ż ą ­
c y c h  w d o l i n i e  P o p r a d u  n a  S p i s z u  i wyraża 
uiezłomne przekonanie, że rząd polski uczyni wszystko, 
co jest w jego mocy, aby tc ziemie zostały włączone 
do terytoryam  plebiscytowego, by ich ludność rzneona 
na pastwę Czechów wbrew zasadom, na których pokój 
wersalski był zawarty, mogła korzystać z praw a samo­
stanowienia o swoim losie.

Kongres p i o t e s t u j e r ó w n o c z e ś n i e  p r z e ­
c i w  j a s k r a w i ę  s t r o n n i c z e m u  p o s t ę p o w a ­
n i u  K o m i s y i  p l e b i s c y t o w e j  n a  Ś l ą s k u  C i e ­
s z y ń s k i m ,  forytującemu na każdym kroku Czechów, 
sprzecznemu z intencjam i twórców pokoju".

Da Braci z Ameryki.
„Kongres wszechdzielnicowy ludowców, zebrany 

w W arszawie duia 15 lutego 1920 r. przesyła braciom 
ludowcom z za Oceanu, złączonym już również w jedno 
P. S. L. w Ameryce, wyrazy hołdu i czci za pomoc, 
z ‘jaką spieszyli Ojczyźnie podczas wejny, oraz serde­
czne, bratnie pozdrowienia".

Konstytucya.
„Wszeckdzielnicowy Kongres Ludowców .stwier­

dza, żo uchwalenie konsty tucji przez Sejm w czasie 
możliwie najszybszym, leży w interesie państwa i ludu
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K onstytucja musi być oparta na najszerszych demokra­
tycznych podstawach i gwurantować władzę ludowi*.

Sejm.
„Wszechdzielnicowy Kongres Ludowców podnosi 

i  naciskiem, ż e S e j m  w P o l s c e  m u s i  L y ć  j e d n o ­
i z b o w y * .

0 w olny handel.
•U z n a ją c  w pełni ciężkie gospodarcze położenie 

państwa, Kongres stwierdza, że wszelkie ograniczenia 
obrotu ziemiopłodami, są tylko szykanowaniem włościan, 
a nie prowadzą zgoła do celu i zobowiązuje posłów lu­
dowych, aby dołożyli wszelkich starań  dla n a j  r y c h ­
le j s z e g o p r z y w r ó c e n i a  w P o l s c e  w o l n e g o  
h a u d I n“.

W  sprawie reemigracyi z Ameryki.
„Wszechdzielnicowy Kongres Ludowców zobowią­

zuje posłów ludowych, aby spowodowali rząd do naj- 
energiczniejszego zorganizowania powrotu wychodźców 
i  Ameryki, tak, aby powracający nie byli więcej nara­
żani na poniewierkę i pieniężne straty".

O wscnodnią Galicy ę.
„Wszechdzielnicowy Kongres Ludowców p r o t e ­

s t u j e  p r z e c i w  j a k i e m u k o l w i e k  p r o w i z o -  
r y u r a  w s p r a w i e  w s c h o d n i e j  M a ł o p o l s k i ,  
Wschodnia Małopolska musi po wieczyste czasy należeć
do pańotwa polskiego".♦

0 braci pod panowaniem niemieckiem.
„Wszechdzielnicowy Kongres Ludowców zasyła 

pozdrowienie braciom, któryoh niesprawiedliwość trak ta ­
tu pokojowego, pozostawiła pod panowaniem niemieckiem 
na Pomorzu, w Wiełkopolsce i na Śląska i ubolewa nad 
ich losem. Kongres wzywa ich, aby nie opuszczali pla­
cówek, na jakich postawiły ich dzieje i ślubuje im wy­
tężyć wszystkie siły ludowe, aby im ułatwić obronę oj­
cowizny “.

Uchwalenie programu wszechdzielnicowego P. S. L.
Na propozycję przewodniczącego, posła O s i e ­

c k i e g o ,  odczytał p. B o g u s ł a w s k i  projekt pro­
gramu wszechdaielnicowego P. S. L. Po odczytania go 
wywiązała się obszerna dyskusya, w której cały szereg 
mówców poruszył sprawy, któreby należało do programu 
dodać.

P. H e r  ó d  s Małopolski domagał się włączenia 
w program sprawy zwalczania chorób zakaźnych, zwła­
szcza wenerycznych na wsi. P. P a w e l e c  żądał w sta­
wienia w program dażenia do połączenia wszystkich 
stronnictw  Indowych. P. K o n i o r  domagał się wsta­
wienia do programu opieki nad zdemobilizowanymi żoł­
nierzami Polonii amerykańskiej. P. C h o l e w i c k i z  Ma­
łopolski żądał wstawienia w program postulatu zmiany 
złych ustaw  i przeprowadzania nowel. Prezes Zjedno­
czenia włościan w Poznańskiem, p. S o b i e c h ,  żądał 
wstawienia w program, iż religia katolicka jest panu­
jącą w Polsce i domagał się wprowadzenia szk o ły  wy- 
znaniowoi. Dr. R o u p p o r t o w a  Kazimiera z Z J .  p'l- 
Bki żądała wstawienia w program szerokiej a k c ji sani­
tarnej na wsi, przyczoin puiuszyła zdzierstwo lekarzy, 
•raz  domagała się najszybszego rozparcelowania dóbr

duchownych i proboszczowskich. Sprawę jednoizbowości 
chciał nmieścić w programie p. P o p i o ł k i e w i c z .  
Przemawiali jeszcze w sprawie programu p. S t e f a ­
n i a  k  z Poznańskiego, pos. D ę b s k i ,  który polemizo­
wał z p. Sobiechem i p. K a n i o w s k i ,  który domagał 
się p io testa przeciw traktatow i o mniejszościach naro­
dowych i jasnego określenia w programie stosunku <> 
żydów P. R y c h e L  z Małopolski domagał się kou i- 
skaty majątków, w czasie wojny nabytych, p. L u d w i ­
k o w s k i  mocniejszego położenia nacisku na opiekę 
nad inwalidami, p. F a w e i e c  określenia stosunkn Pol­
ski do państw  ościennych.

Referent p. B o g u s ł a w s k i  omówił zgłoszone po­
prawki i zgodził się na me, poczem p r o g r a m  j e d n o ­
m y ś l n i e  w ś r ó d  b u r z l i w y c h  o k l a s k ó w  u c h w a ­
l o n o .  Jednomyśluość uchwały stwierdził przewodniczący, 
pos. O s i e c k i .

W ybór prezydyum i zarządu wszechdzielnicowego 
P. 8. L.

Następnie zabrał głos pos. D ą b e k  i i przedstawił 
zgłoszoną prezydyum zjazdu listę prezydyum i Zarządu 
głównego P. S. L. Po krótkiej dyskusji w y b r a n o  
j e d n o m y ś l n i e  zarówno p r e z y d y u m ,  j a k  i Z a ­
r z ą d  g ł ó w n y  P. S. L. W  skład prezydyum wszech- 
dzielnicowego P. S. L. weszli:

P r e z e s  h o n o r o w y :  pos. J a k ó b  B o j k o .
P r e z e s :  pos. W i n c e n t y  W i t O B .
W i c e p r e z e s i :  M a c i e j  R a t a j ,  poseł Uemi 

zamojskiej; F r a n c i s z e k  P r z y b y c i e ń ,  poseł ziemi 
miechowskiej; J ó z e f  K o w a l c z u k ,  poseł ziemi pod­
laskiej; P a w e ł  B o b e k ,  poseł ze ś ląska Cieszyńskiego. 
Dwa miejsca zostawiono dla przedstawicieli Wielko­
polski i Pomorza.

S e k r e t a r z e :  U.  B o g u s ł a w s k i  z W arszawy, 
pos. J ó z e f  R ą c z k o w B k i ,  redaktor „Piasta" z Mało­
polski. Trzecie miejsce zarezerwowano dla przedstawi­
ciela Wielkopolski.

Do Z a r z ą d u  g ł ó w n e g o  P.  S. L. w e s z l i :  
A u c y p a  W iktor z Białostockiego. B e d n a r c z y k  
Józef, poseł z Podhala. B ł y s k o s z  Jozafat, poseł 
z Podlasia. B o r a c h  Władysław, nanczyciel z Oświę­
cimskiego. B r y l  Jan , poseł z Brzeska. D ą b s k i  Jan, 
poseł z Kutna. D ę b s k i  Jan , poseł z Chełma. F i j a ł ­
k o w s k i  A leksander z Piotrkowskiego. J a m p o l B k i  
Włodzimierz dr, red. „Kuryera Lwowskiego". J ę d r u ­
s i k  Henryk z Miechowskiego. K a i I i  k o  w z k i  W a­
lenty, poseł z Opoczna. K i e ł e k  Stanisław, poseł ? Miń­
ska Mazowieckiego. K u j a w a  Antoni z Gostyńskiego. 
K u r c z a k  Teofil, poseł z Łowickiego. K o p e r  S i  
z Chełmu. O s i e c k  i Stanisław, poseł z Łukowa. Os t a -  
c h o w s . k i  Józef, poseł z Olkusza. O w i ń t k i  Jan, 
profesor, red. „P iasta" z Krakowa. P a d ł o  Ja n  z Tar­
nowskiego. P ł o c h a  Stanisław, poseł z Pińczowa 
R o u p p o r t o w a  dr Kazimiera z Wielickiego. R y c h e l  
Jan  z Tarnobrzeskiego. S r o k a  Józef ze Lwowa 
S z c z e p u ł a  Stanisław z Samborskiego. S z u ś c i k  Jaa 
z Cieszyna. W a k a r  Włodzimierz z Warszawy, W a s i ­
l e w s k i  Romuald, poseł z Dobrzyńskiego. W y r z y ­
k o w s k i  Henryk, redaktor „Gazety Ludowej* z W ar­
szawy

J  suito w Zarz -..Izie zarezerwovs.no dli
przedstawiciela Wiclkonolski. iedno dla przedstawiciela 
Pomorza. '  .



Dfifegncya do Naczelnika patotw a.
Po wy córze prezydyua i Zarząd® wybrano na 

propozycję przewodniczącego delegację, k tó ra miała 
w  przerwie oti&dowej udać się do NaćzUłrika państwa 
i  złożyć ma hołd. Do delegacji tej weszli pp.: Jozei 
C i a » t  o 6 z Wielickiego, J a n  C i e l  u c h  z  Grybcwskto- 
go, Józef G r a b l o w s k i  z Pomorza, pos. Franciszek 
J  ę c z m y k, B*]**łsw J u c t n o w s k i  z ziemi doln-ayś- 
akiej, Piotr, J a a a a  z Dąbrowskiego, G r z w j  s z c z a  k 
z Piutrkowskioge, J «  K r z  e i a j z  Chłopów w G&iifji 
w»d odiŁ^jj, Idzi i d a t y ś k i o w i c z  z PozacŻM iegj, 
W incenty N o w » k  z P ifL ?»piBkitgn, Jan  P a s t e r n a k  
c  Ezenowskioga, n ż .  L tdw łk  K ą c z k o w a k i  z Kra­
kowa, Lndwi*. R y b e z y k  * GorKcłriego i W atM iy 
T y l k a  z Podnala. Delegaci ci, pod przewodem* posła 
M adeja R a t a j a ,  zostali o godz pół do 5 tej przy­
jęci przez Naczelnika p&istwa. Pos. Rataj wygłosił 
przemowy do N aczakika, k tóry  oświadczył w odpowio- 
dzi, ta  j e b i. d u s z ą  i s e r c e m  z I n d e m .

Sprawa pokoju i wojny.
Obrady popołudniowe rczp częły się o gołkiaie 

7-mej w eczo. sm. Na wstępie poseł R a t a j  zdał sprawę 
a deśegucyi do Naczelnika państwa, poczem pof*ł Jan  
D ą b s k i  wygłosił referat o polityoe zagraniczne; i spra­
wie pokoju c bolszewitauiL W yczerpujące jego wywody 
nagrodzili zebrani oklaskami, poczerń wywiązała się bar­
dzo ożywiona dywknsya Pierwszy zebrał w  niej głos 
Int. R ą c z k o w s k i ,  poesem przemawiali pp.: Dąbrów - 
a k i ,  d r  R y a a r ,  p. P a w e l e c ,  poseł Jan  D ę b s k i ,  
X  r  u e z k i e w i e z, B u j n a  i F  o r t u n a, poczem jedno­
myślnie p^y jy to  następującą rez-ulucye:

„Wszechdzielnicowy Kongres P. S. L., z e lr rn y  
w W arszawie dnia 15-ge lutege 1920 r., stwierdza, że 
w o j n a  z R o s j ą  z o s t a ł a  n a m  n a r z u c o n a  i że 
państwo połskie prowadzi jc„ jako wojnę obronną.

Stwierdzając, że wynik \ ojny św ate-wej przekre­
ślił gwałt, popełniony na pańniwie polakiem przez roz­
biory, K*ngres uważa, że p o d s t a w ą  p o d j ę c i a  r o ­
k o w a ń  p o k o j o w y c h  « r z ą d e m  s o w i e t ó w  
w i n n o  b y ć  n z n a n i e  t e g o  w y n i k u  w o j n y  
i  w y c o f a n i e  w o j s k  s e w i - e c . k i c h  p o z «  g r a -  
» i c e  1772 r.

N andy n ten spstóh od jarzm a rosyjski**;! rwal- 
• o u e ,  same swobodnie — w myśl o de rwy Naczetatgo 
ITodza — postanowią o swym łosio, a stosunek ich go 
fciC zypcapclitej Polskiej określi wzajemne puiorawie- 

*<r»op<»wstałjcb państw i  Rzecząpospolitą P d sk ą .

Reforma roina, serwituty 
i sprawa odłogów.

Następny referat -o sprawie rolnej i o .sprawuj ser 
ni t ut ów wygłos ł p. K o w a l c z u k .  W ycerpu jące 
tego wjwody spotkały się z  gorącem przyjęciom ze­
branych.

Z kolei wyszedł na trybunę m i n i s t e r  r o l n i ­
c t w a ,  d r  B a r d e ł ,  powitany groauim i okizykami 
i oklaskami. Przedstawił on, że siedm milionów morgów 
u e u i  leży w  Polsce odłogiem i ze ministeraiwo zabiega 
głównie o zagospodarowanie tych odłogów. Rząd prze­
inaczył w tym ruku n i  parcelację  100.090
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ztraii. Ziemia rządowa, która nie idzie jeszcze na par­
celację, będzie dzjcrżawiuoa przedewszystkiem drobnym 
dzierżawcom. Następnie przedstawił plany swoi oj akcyi 
dla podniesienia rolnictwa ę,e wszystkich kierunkach. 
(Burzliwe oklaski).

W ywiązała się znowu długa dyskrsya, w której 
zabierali głos pp. C h o l e w i c k i  z. Małopolski, A u  g u ­
s t y  a, C y b r u c h ,  R y c h e L  A n t o n i  K u j a w a  i cały 
szereg mówców,

Ożjwiono obrady trw ały  do gołziny 11 w nocy. 
Zakończył je podniosłem przemówieniem pos. Osiecki, 
oo*zea zebrani s-uród śpiewu „Itoiy “ Konopnickiej ro­
zeszli się n a  kw atery.

28 hrtego 1850 . _______ __________________ ___

Kongres ludowy w Wilnie.
W  sobotę d l4  i w niedzielę d, 15 lutego 1920 r  

obradował w Wilnie kungies ludowy w liczbie około 
6000 uczestników. Przybyli włościanie z dalokicn stron, 
a mianowicie z powittów: wileńskiego, trockiego, osz- 
miońskiogo, lidzkiego,- święcńtóskiego. grodzieńskiego, 
nowogrodzkiego, liińskiego, wilejsjriego, a naw et z dzi- 
śniuńskiego na ten sejm wileński, by radzić nad swoją 
niedolą. Przybyli Polacy, Białorusini i Litwini i jak  
bracia wynurzali robie wzajemnie bołączl i i krzywdy. 
Przybyła także inteligencja polaka, białoruska i litew­
ska. Zjechali sejmowi posłowie lndow: . B ł y s k o s z ,  
M a ś l a n k a ,  S t o l a r s k i ,  Kosmowska i Kotaiś 
z Warszawy.

Kongres rozpoczął się uroczystem nabożeństwem 
w katedrze wileńskiej. Mszę św iętą cel sbrował ksiądz 
biskup wileński w otorzenin kanoników katedralnych. 
Przepiękne kazanie wygłosił kapekeu wojsk polsaich, 
ks. S i e n k i e w i c z .  Następnie chorążowie zbliżyli się 
przed ołtarz ze sztandarem stronnictw a ludowego „Q sro­
dze uie“ w -otoczeni t zarządu stronnictw a i posłów sej­
mowych. Na sztandarze amarantowym widniał orzeł 
biały i pogoń, a obraz Matki Boskiej Ostrobramskiej 
z  drogiej strony. Padły nań tro p ie  wady święconej 
z rąk aaeypsatcr^a i błogosław ieś itwa św ięte na  w ierry 
lad katolicki.

Po nabożeństwie m szył wielki pochód do gmachu 
obrad. Zagaił potomek znanego rodu litewskiego, 
.p. M i c k i e w i c z .  Na pczewuduiczącego kongresu po­
wołano posła do Sejmu warszawskiego, p. P r?acł°żka 
M a ś l a n k ę ,  a  n a  jego zastępcę poała S t o l a r s k  e- 
g o . Przewodniczący M a ś l a n k a  powitał imieniem sej­
mowego klubu porełskiego P. Ł . przybyłych wśród 
wielkich przeszkód uczestników tak P ta k ó w . Białoru­
si tó  w jakoteż i Litwinów. Dalsza mowy powitalne wy­
powiedzieli ponowie: S t o l a r s k i .  B ł y s k o s z  < K o s- 
m w w b k a. W p ia n e j  u oww białoruskiej w itał zjazd 
Białorusin, ks. S t a n k i e w i c z  i jedeu z Litwinów.

Pi-zed poi zadkiem obrad kongres uchwalił wysłać 
następujące depesze:

„ N a c i e l n i i  p a ^ i t w a .  W  ch w ili, k ied y  podw ładne  
T obie  szereg? za tk am y w sin y ch  fa la ch  B a łty k u  z w y c ię sk ie  
Oriy polsk ie, a nad L iw in ą  p o w iew a ją  poiekie sz ia n .la ry , 
niosąc uiz*czy»»-is iu ie n ie  b ra terstw a  ładów  i  w olność na ro ­
d ow i ło tew sk iem u , my, P o ls c y , B i- łe r u  in i i L itw in i, zabrani 
pa n u  p  e r a  m y  w  lic z b ie  6 .0 0 0  MÓb n a  kn ogreal*  la d ę -
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w; m , 0  iroazenis" w W iln u , Wyrażamy Tobie, N aczelnika  
»a?z i przewodnika lada i narodu, najglęi>»zj hołd i bez­
graniczne zaufanie oraz uczncia ierd*<znej o dzi .ezności za 
icwobodzenie nas w szyitkicb od wgzslhiej przemocy, za da­
lie  nam Hoinoś.ci ztaLowiema lamym o i  woim łosie i prag- 
tiem y, żebyś T y  nas dalej prowadzi! do iepszt-j przyszłości, 
kiedy wsz etkio w ielkie m yśli Twoje dla dubr* kid IV «r ł- j 
t iooe  j.ost':są".

„ M a r s z a ł e k  S e j z i  T r ą m p c z r n ł k i .  W yso- 
klem i Sejmowi SzosaypotpeliU j Polskiej składa kongres lu­
towy „O J'cdzenie“ w W ilnio w yrazy ezci i wdzięczności 
la  przeprowadzenie reroi wy rolnej oraz ty o zen a  owocnej 
pracy dia spełniania dalszych zamierzonych zrządzeń demo­
kraty czny eh “.

„ K l n b  s e j m o w y  „ P i a s t " ,  „ W y z w o l e n i a "
( „ L o w i c a  L n  d a w c ó w " .  W szystkim  posłom lodowym  
io  Sejmo nsiawodawczogo z klnbów „Piasta", „W yzw ole­
nia" i „Lewicy" śle kongres ludowy „Odrodzenie" w W il­
nie wyrazy najżyw szej wdzięczności za n ieugiętą pracę bo­
jowników # prawdę, spraw iedliw eIć i szczęście ludu".

„ D z i e l n e j  A r m i i  i j e j  W o d z o w i  na naszym  
łroncie, Oswo; odzicielowi kraju od naw ały bolszewickiej, 
jenerałow i S z e p t y c k i e m u ,  kongres ludowy w W iln ie  
„Odrodzenie", 1 4  lutego w yraża cześć i  życzenie dopro­
wadzenia do szczęśliw ego w ynika tak piękni# rozpoczętego 
dzieła zapew nienia trw ałego pokojn".

Przystąpiono do porządku obrad:
O reformie rolnej mówił pos. S t o l a r s k i ,  p. Mi ­

c k i e w i c z ,  p. C h o m i ń s k i  i pos. B ł y s k o s z .  O obo­
wiązkach i prawach włościanina w Polsce referował 
poseł M a ś l a n k a  i zakońfzył wezwaniem do budowy 
łiinej, wielkiej Polski ludowej.

P. H e j  na a n przedstawił potrzebą wstępowania 
io  stronnictwa ludowego „Odrodzenie".

Po szczegółowi m objaśnieniu progianau „Odrodze- 
lia "  przez p. K o s i k a  kongres program ten zatwierdził.

Następnie na wniosek p. Cjomińskiego uchwalił 
tongres naitępującą rezolucję zasadniczą:

„ P o l a c y ,  B i a ł o r u s i n i  i L i t w i n i ,  z«Łńanf-| 
aa kongresie ludowym „O odzenio" w Wilnie dnia 
14 lutego 1920 r. w liczbie 6000 osób, p r z e j ę c i  n i e -  
a ł o m n ą  w o l ą  p o ł ą c z e n i a  k r a j u  s w e g o  z P o i- 
ł k ą  —

uznając prawo ksżdtgo narodu do stanowienia 
fe swoim losie — wzywają l u d  l i t e w s k i ,  żeby nie 
Iw rac.J uwagi ua podszepty zdradzieckie

oraz l u d  b i a ł o r u s k i ,  związany setkami lat po- 
lycia  z Polakami i Litwinami, aby dla obrony od wspól­
nych dla wszystkich wrogów, Niemców i Moskali, oraz 
d L  udostępnienia każdemu narodowi dobrodziejstwa 
Wolności, osiągnięcia dobrobytu i rozwoju własnej kul­
tury z ł ą c z y ł y  s i ę  w s p ó l n y m  w y s i ł k i e m  i  l o ­
d e m  p o l s k i m  d l a  p o ł ą c z e n i a  c a ł e g o  od  p r a ­
w i e k ó w '  v  s p ó 1 n i e z a m i e s z k a ł e g o  k i a j u  
a R z e c z p o s p o l i t ą  p o l s k ą  — tak, żeby pad 
wspólnym dachem każdy naród miał miejsce swobodne 
i  równe prawa zapewnione".

Wreszcie włościanin D e j n a r o w i c z  zaapelował 
do prenumerowania „Gazety L ądow e/', poczem obrady 
kongresu odroczono do dnia następnego.

Wieczorem włościanie zobaczyli piękną sztukę 
W te«Łize: „Kościuszko po<  ̂ Racławicami".

Sprawozdanie z di ngiego dnia kengresa umieścimy 
ir nastennjm numerze „Piasta".

ta lutego 1920.______    7

Spis posłów P. S L.
1. Anusz Antoni (Mińsk Mazowiecki)
2. B ibicz Jan  (Ropczyce).
3. Dr Bardel Franciszek (Kraków).
4. Bednarczyk Józef (Nowy Targ).
6 Bobek Paweł (Cieszyn).
6. Bi jKo Jakób (Dąbrowa).
7. Błyskosz .lóaefat ćWłodzwa).
8. Bryl Jan  (Buesku).
9. Bujak Autoai (Sandomierz).

10. Bcjakewsjci Pi .tr (Grójec).
11. Burek Józef (Śląsk Cieszyński).
12. C auesra Jan  (Czfstechewa),
13. CieLor Szczepan (Siedlce).
14. Dr Ćwik&wski Stanisław (Newy Sąci)
15. Dąbski Jan  (G ostyr:n).
16. Dębski J a n  (Chełm ;
17. Dylo Tomasz (Ropczyce).
18. Erdm&n Alfons (Stopnica).
19. Fijałkow ski Aleksander (Piotrków).
20. Gajewski Michał (Tomaszów).
21. Gałka Antoni (Biłgoraj).
22. Górski W. l - r yan (Łuków).
23. Jachowicz Józef (Łańcut).
24 Jęczrayk Franciszek (Włoszczowa).
25 Jóźwik Józef (Radzyń).
26. Jurkiew icz Michał (Lipno).
27. Karlikowski W aienty (Końskie).
28 Kociński Jan  Głża).
29. Kędzior Andrzej (Mielec).
30. Kielak Sran sław (Radzyn ie)
31. Dr Kiernik Władysław (Bochnia).
32. Kuczur Feliks (Ży wiec).
33. Kowalczuk Józef (Radzyń).
34. Koźlicki Bolesław (Olkusz).
35. Kramarcznk Adam (Tomaszów).
36. Krawiec Kazimierz (Pińczów).
37. Krężel Adam (Pilzno).
38. Kuciiarczak Michał (Opatów),
39. Kurach W alenty (Garwolin).
40. Ku czak Teofil (Łowicz).
41. Kwiecień F ran c is /e t (Opatów),
42. Lewy Stanisław (Łódź)
43. Łaskuda Michał (Litranowa).
44. Makuch Ju lian  (Kozienice).
45. Małupa J i i i  (Hieci,ów i.
46. Małyszk.) Adolf (Białystok).
47. Margot Jan  (Zamość).
48. M aślanaa Franciszek (Biała).
49. Mizera Autoni (Opoczao)
50 Nawrocki Jau  (Krosno)
51. Ostaehewski Józef (Olkusz)
52. O ikcki Stanisław (Garwolin).
6:). ricLie.iek J  m (Przeworsk).
54. P luta Andrzej (Rzeszów).
55) Płocha Stanisław (Pińczów).
56) Pomarański Stanisław (Zamość).
67 Potoczek Narcyz (Nowy Sącz).
68. Przewrocki Marcin (Jaresław )
F/9. Przybycień Franciszek (Mice! ów).
60. Put i a  Aleksander (Suwałki).

* 6 i. Rajski Józef (Nowy Targ).
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63. Rączkowski Józef (Kraków).
64. Roj Wojciech (Nowy T ai^).
65. Rodnik Michał (Bochnia).
66. Skrzypek Henryk (Rzeszów).
67. Sobek Ja n  (Łańcnt).
68. Stępień Kazimicń (Łask).
69. Szmigiel Antom (Rzeszów).
70.. Średhiawski Andrzej (Myślenice).
71. Śniegnla Andrzej (Sieradz)
72. Starzyński Feliks (Lublin).
73. Świerad Tomasz (Strzyżów).
74. Toczek W alenty (Brzozów).
75. W alczak Józef (Chełm).
76. Wasilewski Ruinnald (Rypin).
77. Witos W incenty (Tai nów).
78. Wojda Teofil (Kumo),.
79. Wojtaszek Kazimierz (Janów).
80. Wróbel Tomasz (Łowicz).
81 Zajda Wojciech (Stopnica).
82 Zaleski Antoni (Płock).
83. Zawada J a u  (01ko«z).

Sejm uclawaiif na  ten  c e l  
1 m iliard  m arek .

Nasz minister rolnictwa, dr Bardel, ma przed sobą 
niesłychuuie trudną pracę. W ojna spowodowała npadek 
wszystkich gałęzi rolnictwa, bu upadła oprawa ziemi 
wskutok oderwania od pracy na roli milionów rąk naj- 
biedniujszych pracowników rolnych; wybrano zo wsi 
prawie do szczętn konie, wjbico bydło i nierogacizną, 
a na dobitek iuą jed..o za drngiem lata nieurodzaju 
i zmniejszają do ostateczności tm lairreść plonów.

I l o ś ć  o d ł o g ó w ,  które przed wojną były źródłem 
•amożności rolników, j e s t  n a  o b s z a r z e  P o l s k i  
z a s t r a s z a j ą c o  w i e l k ą .  Na wschodzie Małopolski 
w dawnej w s c h o d n i e j  G a l i c y  i, l e ż y  o d ł o g i e m  
d w a  m i l i o n y  d w i e ś c i e  t y s i ę c y  m o r g ó w  n a j ­
u r o d z a j n i e j s z e j  z i e mi ,  w dwndziesta powiatach 
dawnego K r ó i e s l w a '  P o l s k i e g o  jest m i l i o n  
m o r g ó w  o d ł o g ó w ,  na kresach w schodnich, czyli na 
B i a ł o r u s i  i n a  W o ł y n i u  p i z e s z ł o  t r z y  mi ­
l i o n y  m o r g ó w ,  nawet w zachodniej Małopolsce, gdzie 
Indność tak jest gęsta, znajdzie się kilkadziesiąt tysięcy 
morgów roli odłogiem leżącej.

Gdyby te ogromne obszary mogły być w tym 
rokn na po wróć kulturze rolnej oddane, znikłaby jak 
mara zmora niedostatku, która dziś trapi całą Polskę 
i zmnsza rząd do zaciągania miliardowych pożyczek 
na snrow&dzanie żywności z zagranicy.

Niestety, zagospodarowanie tych milionów morgów 
odłogów jest niepodobieństwem, bo nie można do tego 
celn zebrać potrzebnych narzędzi rolniczych, inwentarza 
żywego, a, co najważniejsza, niema czem tych nie­
zmiernych obszarów ob: iać i obsadzić.

M inister rolnictwa nie założył jednak rąk  bezra­
dnie i wziął się raźnie do pracy, aby przynajmniej to, 
M jęst możliwe, nczynić, i dąży tak  do zmniejszenia
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odłogów, jakotaż do zipobieżenia, ahy dotychczasowe 
gospodarstwa, w kulturze rolnej utrzymane, nie były 
odłogiem zagrożone.

W tym cela wniósł n& Sejm ustawę o przyznane 
mu tysiąca mihonów, czyli m i l i a r d a  m a r e k  k r e ­
d y t u  n a  z a g o s p o d a r o w a n i e  o d ł o g ó w  i z i e m  
o d ł o g i e m  z a g  r o ż o n y c h. Wielka na pozór ta  suma 
jest w porównaniu z potrzebami rolnictwa drobnostką, 
bo licząc w dzisiejszych czasach k«szt uprawy i obsia­
nia, czy obsadzenia murga ziemi tylko na najniższą 
sumę tysiąc marek, d a ł o b y  s i ę  zs  t e n  m i l i a r d  
u p r a w i ć  z a l e d w i e  m i l i o n  m o r g ó w .

Potrzeby rolnictwa są w teraźniejszej chwili ogro­
mne, bo zaczynając od nawozów sztucznych, potrzeba 
mu wszystkiego.

O n a w o z y  czyni się gorliwe starania za granicą, 
gdyż w Polsce poza niedużą ilością soli potasowych w Ka- 
łnszu. której możnaby wyprodukować okołc 500 wago­
nów miesięcznie, inne nawozy trzeba przeważnie spro­
wadzać z zagranicy. O superfosfat poczyniło m inister­
stwo rolnictwa starania c F raacy i i Anglii i o ile do­
pisze możność przewozu, b ę d z i e m y  w k r ó t c e  m i e ć  
t e g o  n a w o z u  o k o ł o  10 000 w a g o n ó w .  Gdyby 
Śląsk Górny otworzył nam swojo zapasy tomasyny, li­
czymy także na kilka tysięcy wagonów tego produktu. 
Słowem na sto tysięcy wagonów przedwojennego zapo­
trzebowania dla całej Polski, będziemy mogli pokryć 
15 do 20 procent

Bardzo trudiiem jest zaopatrzenie się w narzędzia 
rolnicze: pługi, brony i t. p. Zamówienia poczyniło mi­
nisterstwo, gdzie tylko były widoki nabycia i jest na­
dzieja zaknpna większej ilości pługów motorowych; nie 
ma jednak mowy, aby można było pokryć cale zapo­
trzebowanie.

Największą troską ministerstwa jest p o k r y c i e  
z a p o t r z e b o w a n i a  z b o ż a  s i e w n e g o  i z i e m ­
n i a k ó w .

Z całej Pobite z wyjątkiem Poznańskiego, płynie 
do ministerstwa rolnictwa jeden wielki glos o zboże 
i ziemniaki, a tymczasem ministerstwo nie ma składów 
zboża i mieć ich nie może, a tylko na równi z potize- 
bującymi sznka tych produktów, gdzie tylko może.

Pokrycie mamy najjediię czwartą część zapotrze­
bowania; skąd zaś wziąć więcej, przy ogólnym na ca­
łym świście braku zboża, na to niepodobna znaloić od­
powiedzi. Kto rozumny, ten nie będzie winił m inister­
stw a za braki, bo ono też głową muru nie przebije, 
i choć pragnie gorąco zaopatrzyć rolników we wszystko, 
czego im potrzeba, to jednak przed niemożliwościami 
stanąć musi bezradnie. W każdym razie rąk  w mini­
sterstw ie się nie opuszcza i urząd zagospodarowania odło­
gów do którego wejdą istniejące urzędy pomocy rolnoj będą 
z całą euergi i szukać w k ia ju  i zagranicą tych zapa­
sów zboża i okopolwizn, których rolnihom tak  wielo 
brakuje. Już w najbliższym czasie wyniki tej dz:a ła l 
ności ministerstwa rolnictwa będą niewątpliwie w i­
doczne.

Minister rolnictwa ma na nadchodzącą wiosnę 
dwa pilne zadania przed sobą. Pierwszy, to n i e  dopu»  
ś c i ć  do d a l s z e g o  o b n i ż e n i a  s i ę  k u l t u r y  r o l ­
n i c z e j  i wydajności ziemi w zachodnich i środko­
wych częściach Polski, a ' więc iść z każdą pomocą rol- 
nictwu przedewszystkiem włościańskiemu, a drugie, to 
p r a c a  n a d  p r z y w r ó c e n i e m  o d ł c g o m g r u n l o t f
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w y m  i c h  d a w n e j  k u l t u r y  r o l n e j .  W powiatach 
ćrodkowych i zachodnich Polski nie może ani piędź 
roli leżeć odłogiem, a na wschodzie trzeba uprawić tyle, 
ue usilne staran ia ną to pozwolą.

Wnioski i interpelacje naszych postów.
Wniosek posła Sredniawskiego i towarzyszy w  spra- 

w ie^tw orzenia warunków aia uprzemysłowienia kraju.
Państwo polskie '(szczególniej Małopolska i Śląsk) 

posiada ogromne bogactwa uaturalne, jak węgiel, naftę, 
wosk ziemny, gaz ziemny, sole potasowe, sól kuchenną, 
drzewo, kamień i siły wodne oraz wody mineralne 
i zdrojowiska lecznicze, które mogą przy należytem 
rozwinięciu, w niewielu latach, podnieść i ugruntować 
dobiobyt całego narodu.

Da ich uruchomienia i eksploatacji potrzeba je­
dnak ogromnych kapitałów. Oprócz tego potrzeba dużo 
wiedzy fachowej tak  w zakresie technicznym jak i han­
dlowym. Dziś Polska po latach wyzysku i niewoli musi 
wszystko odbudować i stwotzyc własnemi siła.ri, ale 
rąusi przedewszystkiem odbudować zniszczone przez 
wojuę rolnictwo i przemysł', stwarzanie nowych różno­
rodnych źródeł przemysłów przechodzi jej siły, a tym­
czasem obcy kapitał, korzystając z niskiego kursu na­
szej walnty może wykupić najważniejsze źródła bo­
gactw naturalnych (jak  się to już dzisiaj praktykaje 
na wielkie rozmiary z terenami i kopalniami naftowemi). 
Z czasem obcy kapitał może stworzyć monupoi dla 
wyzyskiwania naszei ludnoSci.

Wobec braku węgla a  posiadania bogatego zagłę­
bia węglowego, potrzeba pobudować nowe szyby kopal­
niane. Potrzeba należycie zorganizować eksploatacyę 
wosku ziemnego i soli potasowych.

Wobec wielkich pokładów soli na Podkarpaciu 
i wzrastającego zapotrzebowania soli, potrzeba odbudo­
wać zniszczone i poodkrywać row e saliny.

trzeb a  ująć resztę gazów ziemnych, by je zużyt­
kować na korzyść przemysłu i ludności.

Dla przerobienia ogromnego zapasu drzewa w la­
sach karpackich trzeba zbudować tai taki i fabryki do 
jego przerobu, ażeby wywozić zagranicę wyroby drze­
wne, a nie matenrul drzewny jako sui owiec, bo to da 
zarobek naszej ludności.

Trzeba ująć i w ykorzystać wielkie spadki wód 
karpackich, jako siłę popędową do wytwarzania siły 
elbktrycznej, gdyż prąd elektryczny nietylko oświetli 
miasta, pociągnie koleje i tramwaj#, ale uprzemysłowi 
całą połać kraju.

Cały łańcuch gór karpackich jest niesłychanie 
bogaty w olbrzymie pokłady znakomitego kamienia ró­
żnorodnego od piaskowca do granitu. Oprócz tego są 
porfiry, dolomity, wapno, gips, siarka i t. p.

Dla wykorzystania tych bogactw, potrzeba budo­
wać koleje, kanały, uspławniać rzeki.

Wszystko to aą sprawy ogromnej wagi, a jeżeli 
dodamy do tego m iliony ludności cLętnej do pracy, to 
mamy warunki wspaniałe do rozwoju prawie każdego 
przemysłu i do podniesienia dobrobytu całego narodn.

Miino tych bogactw przyrodzonych, Ind małopolski 
żył i żyjfc w nędzy, bo rząd srN ry ack i wiek cały gnę­
bił wszelki przemysł i nie jozw.tiał go rozwinąć. Do­
piero w ostatnich kilkunastu latach trochę pofolgował

i odtąd zaczął się przemysł podnosić. Pobndowano tro 
chę fabryk, a wtedy i Sejm galicyjski rozpoczął stara­
nia o ubezpieczenie tych skarbów przyrody na rzecz
kraju  i tak:

Wykupił znaczne obszary terenów węglowych 
i prowadził próbno wiercenia dla zbadania pokładów;] 
nawet rozpoczął budowę szybu Koło Zatoru.

Rozpoczął badanie spadków i siły wód karpackich 
i jako pierwszy rezultat wypracowane plan na ujęcie 
i zużytkowanie wody Dunajca w Jazowsku, by ją  użyć 
do wytworzenia ogromnej siły elektrycznej dla zaopa­
trzenia w elektrykę dnżogo obszaru kraju.

Sejm galicyjski utworzył Bank przemysłowy, który 
miał za zadanie organizowanie i finansowanie przemy­
słu. Bank ten, o ile na.n wiadomo, opiócz wspierania 
kreój tem istniejącego przemysłu zorganizował wydoby­
wanie i przerabianie soli potasowej w Kałusza zorga­
nizował budowę fabryki cementu w Trzebini, oraz cu­
krownię Chodorowie i fabrykę obuwia we Lwowie.

Dalsze usiłowania, tak  kraju jak  i Banku przemy­
słowego przerwała i sparaliżowała wojna.

Idirao ogromnego zadania i trudnych warunków 
jednak ra słaba i zalezna Galieya, która z wielką tru ­
dnością zdobywać musiała każdą koncesję, zrobiła, co 
mogła i wskazała drogę, k tórą iść należy, Ly przy po­
mocy obcych kapitałów zrobić to, czego sama własnemi 
kapitałami zrobić nie mogła, bo ich nie było, zachowując dla 
kra ju  nadzór i decyzję. Daleko łatwiej to przyjdzie 
państwu polskiemu, gdyż posiada warunki dla obrony 
i poparcia własnego przemysłu.

Rząd jednak we własnym zarządzio przedsiębiorstw 
takich prowadzić ni* może i me powinien, gdyż prze­
mysł laki musi być prowadzony nie po nrzędowemu, 
ale po kupiecka, sprężyście i efaergicznie przez intere­
sowanych, lecz powinien przy przemysłach, mejących 
ogólne znaczenie, zapewnić sobie odpowiedni wpływ, by 
nie dopuścić do wyzysku robotników przy pracy i płacy, 
a ladności przy sprzedaży produktów, do czego prywa­
tni przedsiębiorcy są bardzo skłouni.

Sprawa jest pilną, bo prawie miliony lada mamy 
bez zajęcia, który cierpi nędzę i gicie od tyfusu, gdyż 
nie otrzymuje zasiłków, a gdy państwo tego nie zorga­
nizuje zaraz, to wówczas obcy kapitał może zająć naj­
ważniejsze placówki, a w razie opóźnienia, coraz tru­
dniejszy będzie rozwój przemysłu, bo zagraniczne rynki 
zajmą inni. Szczególniej dla nas są ważne wschodnie 
ryDki zbytn. (Dia dalszego umotywowania wniosku za­
łączam cztery rozprawki p. Klaudyusza Angermana, b. 
posła do Rady państwa w Wiedniu, znanego ekonomisty 
i przemysłowca).

Wobec tego podpisani wnoszą:
Wysoki Sejm raczy uchwalić:
I. Wzywa się rząd, ażeby dla przemysłu, mającego 

ogólne znaczenie, jak  ujęcie i wykorzystanie większych 
sił wodnych dla elektrycznych zakładów, budowy kolei 
i kanałów żeglugowych, otwarcie nowych kopalń węgla, 
ujęcie gazu ziemnego, tworzenie nowych fabryk, nawo­
zów sztucznych i t  p. wypracował ustawę, normującą 
tworzenie Towyrzystw i Spółek przemysłowych w ten 
sposób, by 60°/0 ka; i fału udziałowego, czy akcyjnego 
było własnością rządu i r!iewąip\i-.vie polskich instytucji 
i osób, zaś 40 0 0 może nałeżsć do innych, ewentualnie 
Łagranicznych instytucyj i osób.

IL By stworzył bank przemysłowy polski dla or-
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rarizow ania i finansowania rozmaitych przedsiębiorstw 
i zakładów przemysłowych i i>n bank odpowiednio upo­
sażył, tuk ho w ton ,«ro»ób„ by 60%  było niewątpliwie 
polskiego kapitało, zaś 43% przyjąć iunyeh nawet za­
granicznych.

W niosek posła lana Sobka I kolegów z Klnbu 
P. S. L. w sprawie bezwzględnego topienia dzików jako 
ogromnych szkodników rolnictwa.

W  caasacn tak uiwłyrhanie ciężkich dla rolnictwa., 
w czasaoh, w których niedostatek i *«iza zapanowały 
nawet w dużych gospodarstwach włościańskich, w cza­
tach, gdy wiano głodu staj o s"i coraz straszniejszen, 
a rolnictws, zrajtjw aio  wojną, z braku należytej ebróbki 
oprawy i s  bratfi nawozów sztacznyck, & ponadto z po­
woda nieurodzaju, nie jost w Możności zaspokoić po­
trzeb społeczeństwa, rie  dość więc, t -  niema widoków 
ratow ania w prędkim czasie, jakby to S/bie życ-.yć na­
leżało — zupełnie podupadłego rolnictwa, ale owszem, 
jakby  dla dopełnienia tego nieszczęśliwego położenia — 
plaga dzików, zwłaszcza w okolicach lesistych czyni 
tai;i i spustoszenia i klęski, że te, jeżeli w czasach 
przedwojennych nie megły być ci irpiane, to obecnie 
absolutnie mi er ca  s i eć nie powinny. Tolerowanie tego 
gła jest wprost zbicdnią ola społeczeństwa.

Stąd w ynika, że społeczeństwo uczynić winno 
wszystko, co leży w jego możliwości i do tępienia ni­
szczycielskiego zwierza stanąć winni wszyscy, którym 
dobrobyt narodu nie jost obojętnym. W tym cela we 
.wsiach, w których dziczyzna grasuje, tworzyć należy 
gm py, za patrzone w broń, raaiąee za zadanie tępienie 
gwierza t go w każdym czasie. Zważywszy zaś, że
0 broń po wsiach jest trudno, gdyż ta, jeżoli gdzie 
byłą, w czasie wojny nległa konfiskacie, rząd obowią­
zanym jest poczynić daleko idące ułatwienia nabywcom 
broni, specjalnie do tego celn służącej. Obecnie sporo 
je s t po wsiach naszych ludzi dobrze z bronią obezna­
nych, gdyż tego nauczyła ich woina; z pośród więc tych 
B ada gminna może w jbn .ć i połać do starostwa naj­
odpowiedniejszych, t. stj.ros.cwo grn,,om h m  może przyjść 
t pomocą w nabyciu broni, ewentualnie z ta k ą , jaka 
lię okaże potrzebną.

Z,tern z uwagi na wielką konieczność podpisani 
wnoszą:

Wysoki Sejm uchwalić raczy:
„Sejm wzywa rząd do przedłożenia ustawy, cbro- 

#:ąctj M niftw o  od klęski dzików przez tworzeń.o njup 
strzeleckich tam. gdzie tego zajdzie potrzeba, z ludzi 
do tego się odpowiednio nadającycłp, a wskazanych 
przez Radę gminną starostwu, które ma mieć nad tim i 
grupami prawo opieki i kunlroli**.

In terpelacja  posła Walentego Toczką i tow. Klubu 
P. S. L. do p. ministra womy w sprawie postępowania 
wojska nrzy zabieraniu bydła i trzody w powiecie Irto- 
lowskiof:’

..Dnia 2 lutego 1920 r. przyjechał ‘oddział wojska
1 Przemyśla do Brzozowa i na rozkaz dowództwa g&r- 
sizonu żabio nł w dniu następnym, to jest 3 lutego, na 
jarmarku bydło i trzodę chlewną ludności, k tóra to by- 
Iło na targ  spędziła; to samo się działo w dniu 6 lu­
tego na targu w mieście Dynowie. W artość obliczano 
ja  Vs waitości targowej. Źotoierze obstąpili targowicę 
Wokoło. nie wypuszczali nikogo z bydłem, a przeważnie 
( trzodą chlew ną, zabierając wszystko, dając zamiast 
yięnis^y. kw itk i. Jeżeli kto się, wzbraniał, nię^chcąc

dać swego bydlęcia za kwitek, Uóriiacząc się, że mff 
trzeba pieniędzy, że nuni kupić za nie jeść lub odzież 
konieczną, tego bili żołnierze i znieważali czynnie. Po­
nieważ takie postępowanie wojska jest, przeciwne usta­
wie i urągające wszelkiej przyzwoitości i dopiOwadzjją 
ludność do ostatniej granicy rozgoryczenia,

podpisani zapytują, czy p. ministrowi wojny są 
znano te zajścia i zarządzenia władz wojskowych 
w Przemyśic i co zaraiom , uczynić, aby tego roaz. ijtf 
grabieże przsi wejsko więcaj się nie p o w tó rz y ^  a po- 
szkadowaui w najbliższym czasja w stali wynagrodzeni1*, 

Wniosok post* Łassudy i tow. P. S. L. w  spra­
wia aprswijacyi i natveh miastaar aj psmscy powiatowi 
limanswskUmu. Powiat limanowski położony jest po­
między górami podt&trzańskiemi i należy do najuboższych 
powiatów w Małopolsce, liczący 85.000 ludności, która 
to ludność znajduje się w najokropniejszej nędzy 
pod względam aprowizacji

W powiecie limanowskim rolnik produkuje prze­
ważnie owies i ziemniaki, które to produkta z powoda 
mrozó w wiosennych i wczesnej zimy przepadły w zupeł­
ności, a nadto dwukrotna klęska gradobic.a dopisała 
ust tnią cyfrę ułodową

Zważywszy, że powiat posiad-i wielką liczbę lud­
ności, ponadto ma wielką rafineryę naftową i kilka 
tartaków, gdkie zatrudnia się parę tysięcy robotników, 
a dostarczenie żywności jest niemożliwe, gdyż we wła­
snym kraju nabyć ni9 można, a ludność wymiera ma­
sowo na choroby głodowe.

Wnoszę by W ysoki Sejm raczy uchwalić: „Wzywa 
się rząd do natycl m ias^w ego dostarczeń,a żywności 
dla ludności powiata limanowskiego, aby ochronić ją  
od śmierci głodowej".

W soraw ie zwalczania tyfusu plamistego I hi- 
sapnnki w  powiatach Nowy Sącz, Mowy Targ, Myślenic# 
i Limanowa wnieśli p o s ł o w i e  N a r c y z  P o t o c z e k ,  
dr u  w i k o w s k i i inni imirniein klubu P. S. L. inter* 
pelacyę d całego rzadn. Intcrpclai-ci podnieśli, że lud­
ność ua pogranicze Spisz* i Czccho Siow&cyi, zmuszona 
głodom, przedostaje się masowo dla zaknpna naj­
niezbędniejszych środków do życia do Czecho-Słowacyi, 
skąd wraca dotknięta zarazkami grypy hiszpańskiej 
i tyfnsn plamistego, wskutek czego choroby te rozsze­
rzyły się w południowej części powiata nowosądeckiego, 
a stamtąd przeniosły się do sąsiednich. Wobec braku 
wszelkich środłów  leczniczych, epidemia przybiera za­
straszające rozmiary. Interpelanci domagają się od rządu 
najszybszego wkroczenia z akcyą ratunkową.

Skutek tej interpelacji, wniesionej na poiiodzenia 
dnia 29 stycznia b. r., już jest. Rząd bowiem podjął 
już akcyę ratunkową i zorganizował pomoc lekarską.

Nadużycia ntarosty w  Olkuszu poruszył w in ter­
pelacji pcs. Józef 08tachow3ki. W interpelacji pod­
niósł, że sta rosi a powiatu olkuskiego, lekceważąc prze­
pisy iciiust.ratw a aprowizacji, gnębi ludność lego po­
wiatu, znanego z tego, że gleba tam jest wysoce nieuro­
dzajną, i i  ludności, k tóra jnż teraz nie ma zboża na 
życie, ściąga kontyngent zapomocą siły zbrojnej. Taktem  
jest, że ludność tego powiatu nigdy nie mogła się wy­
żywić i w latach pokoju zawsze kapowała zboża z urodzaj­
niejszych okolic. Je s t nadzieja, ż» m inister a p r wizacyi 
wezwie p. starostę, aby się trzymał ściśle przepisów 
i rozporządzeń rządu i przestał się nareszcie znęcać, 
ligd.laduościd.

22 Intcgo 1920.
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W oprawie zrów nania płac dróżników na drogcr*
krajowych. powiatowych i innych, wniósł na posiedzeniu 
Beimu d'iia 20 stycznia wniosek nagły poseł N łrcyz 
Potoczek. Wnio.skoda.vca w y liza ł, że dróżnicy w sto- 
a*tuku do dzisiejszej drożyzny aą niesłychanie licho wy­
nagradzani, bo jedni jedyni za wszystkich kategoryi 
fcaKcyonaryusay krajowych czy p?ństwowjcn pobierają 
fciace przed w oenne. Należy więc zaopatrzyć diożuików 

Tbdg krajowych i innych w tesame pobory, jakie po- 
kieraj |  dróżnicy na dro] ach pairtwowych. Posłowie n  «i 
dołoży starań, by spraw a ta  została jak najrychlej 
przeprowadzoną. __________

Komeayant.
O statni numer „P rzy jac ie l Ludu", organ p.. S ta­

sińskiego, „ j e d y n e g o "  obrońcy ludn, a nieprzejedna­
nego wroga wstecz lict za i obszarników, dla zabawy 
nielicznych, a bardzo k t»ow iernych  swoich czytelni­
ków przynosi nowe sensacje.

W artykule p. t.: „Skutki rządów piastowcowych", 
na podstawie inrornwcyi „profesora szkół średnich", 
robi straszliwe odkrycia, że „W i t  o s z w r o c 1 1 s i ę "
* wyraźną prośbą do obszarników, by przestali z nim 
Wojować, gdyż w zgodzie z nimi chcą żyć. Nie wiem, 
ezy przez zapomnienie, czy mnze dla utrw alenia w pa- 
*a:gci, pisze to samo i w tym samym numer/e. w n >  
tatce p. t.: „Z ziemi tarnow skiej".

O tern pomówimy później, a obecnie, ku uciesze 
Iruych, a rozwadze prenumeratorów „Przyjaciela", o ile 
tacy są, przytoczę zawiadomienie jego od adm inistracji 
pisma, które brzmi:

„A dm inistracja „Przyjaciela Ludn" podaje do wia­
domości, że — według otizym iuego rozporządzenia Dy 
rei tcyi Pocztowej Kasy oszczędności w W arszawie z d n ia 1 
30-go stycznia b. r. — począwszy od 1 lutego 1920 r. 
obrót czekowy może opiewać tylko na marki polskie, 
to ziiac.y, że nie można już posyłać na prenumeratę 
40 K, tylko czek musi być wypełniony na 40 marek, 
jako prenumerata na cały rok". Wyrachowawszy w ten 
kapitalny spo*ób należytość za pismo półrocznie, kwar­
talnie i miesięcznie, dochodzi do wniosku, że czytelnik 
powinien mu zapłacić rocznie 57 K 20 hal., a  dochodzi 
jeszcze do drugiego, że to „jest także skutek postępku 
Piastewców w Sejmie". i

Tyle p. Jan  dla zgnębienia Piastewców i -dla
•brony swoich czytelników; a  teraz płowo o samej: 
•prawie.

Ustawa, regulująca stosunek marki do korony
i naodwrót, mówi wyraźnie, ż i za 1 markę ma się li­
czyć 1 K  i 43 bal. Broniący z lwią odwagą interesów 
lud* pcł.kiego p. Stapiński, zamiast policzyć tak  stinio 
*woim czytelnikom? rachuje iiu markę za koronę, czyli, 

•ksowiąc prostym językiem, zdziera z każdego z nich —
•  ile sobie ua to pozwolą — więcej o 17 K 20 h.

To czyni przy prenumeracie; a potem p. Siapiński 
®a z „ludem" różne interesy, dlatego, stosując tę me­
todę, ogłoszoną publicznie, zedrze z niego skórę w spo- 
•Sb, na jakiby sobie żaden Grabski, czy inny zjadacz 
H&łopolski wcale nie pozwolił.

A przecież w każdym banku, w handlu i urzędzie 
*M jduje się tabliczka, służąca do przeliczania m rek 

koroay. a koron na m arki: widocznie tztko nir.nietc

interesy p. Stapiuckiego. Jkjdzę, że go  ró w rie i ominie 
i # u a ,  k tóra podobnych szantażystów j-owrunit oto­
czyć należytą opieką.

Widoczu<e drąg ćłahanowy pod Lublinem grube 
pomieszał klepki w głowie p. Stasińskiego.

Co do d iug itj senzacyi, o k tó iej mu donosi ów 
hozinćenuy, a mojem zdaniom, bozprzytomny profesor 
szkół średnich z Tarnowa o moim stosunku do *e-azar- 
ników tamtejszych, to mogę oświadczać, niech t_*ę nie 
obawia, kcnkareacyi mu ma zr«ką.

Z obszarnikami wagóla, a z tarnowskimi w szcze­
gół naści, ni* zawierałem przyjaźni i u w ie rać  nie my­
ślę, bo nsi jaj zresztą na nic nia potrzeba; natomiast 
u sn ą łem  ich zip*łni6 od wszelkich wpływów w powie-' 
cia, a p Stapiński wie o tern, że tvkze i poza n iu , i to 
się mi lepiej, crili jeraa, powiodło.

Kiedy jednak już idzie o przyjaźń z obszarnikami, 
do których przecież i p. Stąpi haki należy, to ośmielę 
się przypomnieć, .i* nie kto inny, a l t  on, p. S taniaski, 
po uroczysta* ogłoszenia, ze „ v  Polać* aie będzie do­
brze, dupóki się czaszkami szlacheckim i nie wybrukuje 
ulic w W arszawie", w niedługim cza>m znw&i ł pakt 
z tymi samymi konsarwaty >fosoi na szkodę Indu i m  
szkodę Pclśki.

Przypomnę uin jego pielgrzymeę do ś p. Poto­
ckiego i konszachty, latam i trw ające, z Bwhrzyńokim1 
i Jaworskim.

Nie kto inny, ale ou, po wyborach do parluoeptu  
ausłryackiego w l& ll  r., na posiedzeniu naszej grupy, 
oświadczył w swojej mowie programowe], ze polityką 
konserwatywną uważa za jedynie rozumną. „Moją ta 
zasługą" — mówił z ewftzą — „że wprowadziłem d o ł 
parlamentu 19 konserwatystów i bardzo się z  tego cie­
szę". Było to w sali pod Nrem 21-szytn, świadkami s ą  
wszyscy posłowe.

Przypomni sobie zapewne, co mu wtenczas powie­
działem i co od uiego otrzymałem w odpowiedzi.

Czem byli wówczas konseiw&tyści w G alicji, każdy 
wi* o teru dobrze, a p. Stapiński, który ra ó g ł  z a  j e ­
d n y m  z a m a c h e m  p o z b y ć  s i ę  t y c h  s t r a s z n y c h ,  
d e m o r a l i z u j ą c y c h  r z ą d ó w  n a  z a w s z e ,  cieszył 
się serdecznie, że mu się udało te  rządy utrzymać $rzez 
wybór 19 konserwatystów.

S t a n o w i s k o  j e g o  w o b e c  l o d u  w c z a s i e  
w o j n y  j e s t  a ż  n a d  o z n a n e .  B a ł  s i ę  — j a k  
s a m  p i s a ł  — s z u i  . n i c y  i s i e d z i a ł  c i c ? - o, 
j a k  r u d a  m y s z  p o d  m i o t ł ą ,  a g d y  w y l a z ł ,  po  
z w o ł a n i u  p a r l a m e n t u  a u  s t r y a c  k i e go,  s t a ł  
s i ę  p o d p o r ą  k l i k i  s ł u ż a l c ó w  i b ł a g a ł  z p ła -  
c z e m  c e s a r z a  K a r o l a  o l i t o ś ć  j e ś l i  n i e  n a d  
P o l s k ą ,  t a  p r z y n a j m n i e j  n a d  u c i ś n i o n ą  
„w i a r ą  k a  t o l i c k  a".

Faki, że Stapiński wierzył w zwycięstw^ A ostry i 
jeszcze wtenczas, gdy czuć ją  już było trny.eni i znaj­
dowała się w ostatnich, ś.j ltrielnyeii podiygąfh- gdy 
przyszłość Polski opierał n* Niemcach w czasie, gdy 
ich przegrana była coraz bliższą, o zmyśle przewidy­
wania p. prezesa niezbyt pochlebnie świadczy.

Jeżeli chodzi o rsformę r«I«a, te może sebie przy­
pomni moje wnioski, postawione na l e l e  pelskiea jeszcze 
w 1918 r., artykuły w „Piaścij,". w tej sprawie pisane 
włeuczas, kiedy p. Stapiński o tern uie myślał. P rrcę  
zapoezatke sraliśmy i dokończy my, co się zresztą v  pray- 
azłości okaże.
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Stanowiska mego zupełnie się knrczowo nie trzy- 
jnam, a jeśli mi chłopi powiedzą, ażebym z niego nstą- 
pił, to natychm iast to uczynię.

Zarzutami głupimi, dotyczącymi skóry czy innych 
rzeczy, wcale się nie zajmuję; są one z palca wyssane 
i kłamliwe, jak  wczysiko, co z tej kuźni wychodzi.

Zwracam tylko uwagę tych, co się stawili pod 
nowy, rozwinięty, mocno poszarpany moralnie sztandar 
p. Stapińskiego, że ich w krótkim czasie powiedzie na 
Stańczykowską itey inną oborę, stosownie do tego, kto 
lepiej za zmianę frontu zapłaci. N atura bowiem zawsze 
powiedzie wilka do lasu. WThcenty Witos.

Z  kom isyi rolnej.
O  zapobieżenie dzikiej parcelaoyi

Dnia 13 b. m. odbyło się posiedzenie komisyi rolnej 
pod przew. prezesa W i t o s a ,  któiy na to posiedzenie za- 
proBił przedstawicieli Głównego nrzęda ziemskiego.

Imieniem komisyi rolnej zapytał prezes W i t o s przed­
stawiciela Głównego urz:dn ziemskiego, ozy mu o t.em wia­
domo, Ż9 w iihlopolsee, a po czyści i w Królestwie, pro­
wadzi się na wielką skalę d z i k ą  p a r c e i a c y ę  i sprze­
daje się grunta po niesłychanie wygórowanych cenach, rak, 
ż e  z i e m i ę  z a k u p u j ą  l u d z i e  b o g a c i ,  o d s u w a j ą c  
z u p e ł n i e  n b o i s z y c h  i  b e z r o l n y c h ,  oraz ie  s^dy 
wydają zezwolenia spraedaży i zaknpna różnym spekulan­
tom, którzy działają przez podstawionych lodzi, wbrew 
uchwalonym przez S jm zasadom reformy rolnej. Zapytał 
wreszcie, dlaczego dutąd nie zorganizowano powiatowych 
urzędów ziemskich, ażeby rozpocząć akcyę pareelacyjną przea 
rząd, oraz c o  p r e z e s  G ł ó w n e g o  u r z ę d u z i e m s k i e -  
gu z a m i e r i a  r o b i ć  z e m i g r a n t a m i ,  p o w r a c a ­
j ą c y m i  z A m e r y k i ,  a c h c ą c y m i  o s i e d l i ć  s i ę  n a  
g r a n t a c h .

Przedstawiciel Głównego urzędu ziemskiego odpowie­
dział, że na najbliższe posiedzenie komisyi rolnej przyjdzie 
z projektami ustaw, regulujących poruszone przea p. Witosa 
sprawy. Co do reemigracyi z Ameryki, to odpowiedź da 
prezes Głównego urzędu ziemskiego na najbliższem posie­
dzenia komisyi rolnej.

Wszystkie g?unt| odłogiem leżące, 
będą przymusowo wydzierżawione 

pod uprawę.
W  niektórych stronach, a szczególnie n nas, w za- 

ch dniej Małopolsce, narzekają ludzie na brak ziemi 
pod oprawę —  gdy po dworach leży masa ziemi nie 
nprawionej, a w każdym razie nie obsianej, i to, gay istnie­
je  ustaw a o przymusowej dzierżiwie ugorów.

Obecny m inister rolnictwa, dr Bardel, w swym 
wielkim planie odbudowy rolnictwa postanowił umożli­
wić uprawę wszystkich ng irów, jeśli się tylko znajdą 
dzierżawcy, którzy uprawią i obsieją wydzierżawione 
parcele.

W  tej ąprawie wydał polecenie do wszystkich s ta ­
rostw  wzglęcuie do referentów rolniczych, aby mu 
przedłożyli wykaz z każdego powiatu gruntów nie upra- 
Y taa ich  i  ładzi, którzy 'chcą wydzierżawić pod uprawę.

22 lutego 1920.

Do tego czasu j u ż  w s z y s t k i e  g m i n y  d o s t a ł /  
z e  s t a r o s t w a  o k ó l n i k  z ż ą d a n i e m  s p o r z ą ­
d z e n i a  t e g o  w y k a z u .  N i e c h ż e  w i ę c  g m i n /  
p r z y p i l n u j ą  t e j  w a ż n e j  s p r a w y ,  a b y  p o t e m  
p o  n i e w c z a s i e  n i e  b y ł o  n a r z e k a ń .  P. minister 
rolnictwa powiedział mnie i posłowi ks. Kotuli, gdyśmy 
w tej sprawie interweniowali, ż e  s o b i e  s a m i  l u ­
d z i e  b ę d ą  w i n n i ,  jeśli nie doniosą, do starostwa 
referentowi rolniczemu o nieaprawionych gruntach dwór* 
skich czy na innych gospodarstwach powyż 50 morgów

W Sejmie postaramy się o ustawę przedłużającą 
la ta  dzierżawy poza 1921 rok.

Szm ig ic l A ntoni, poseł.

W a żne dla gmin, co  mają 
grunta leżące odłogiem . ;

Wobec usuwania się bardzo wiela obszarników od 
skutków ustawy o przymusowej dzierżawie gruntów, odło- 
gwłn leżących, p ras  wobec, zapowiedzi ministerstwa roi" 
nwt.wa, że tę ustawę będzie bezwzglyiaie wykonywać, proszę; 
a ż e b y  w s z y s t k i e  g m i n y  i  k r a j u  b e z z w ł o c z n i *  
d o n i o s ł y  n a  m o j e  r ę c e ,  g d z i e  i j a k i e  o b s z a r /  
z i e m i ,  l e ż ą c o j  o d ł o g i e m  a z d a t n e j  dc  u p r a w / ;  
s i ę  m n a j d u j ą ,  g d y ś  n a  w y k a z i  c h  u r z ę d o w y c h  
p o i e g a ć  n i e m o ż n  a.

Nadmieniam, ż e  d z i a ł a l n o ś ć  u s t a w y  z o s t a *  
n i  i> p r z e d ł u ż o n ą  o d a l s z e  d w a  l a t a

Wincenty W ito s , prezes kluba P. S. L.

Faryzeusze.
Zgorzkriała bigotka z ul. Chvszowskiej w Tam®" 

wio, zwana „Lud Katolicki®, przypomniawszy sobie, lo  
jej najwyższem zadaniem jest szerzenie jadu nienawiści 
i rzucanie oszczerstw i kalumnii, przejechała się znowff 
po Piast owca cli, wtórując w tern swemu sojusznikowi, 
p. Stapińskiemu. Przypomina wiec chłopom „krzywdę", 
jaka  ich spctkała przy ustalaniu relacyi marki do korony, 
judzi urzędników i robi wszystko, co może, ażeby wpro* 
wadzić zamieszan;e.

Nie odpowiadamy na te bzduKtwa, wiedząc, ż« 
polowanie na głupotę ludzką i demagogia klerykałó# 
tarnowskich zostanie przez uświadomiony lud sprawie1 
dliwio osądzsną. --------

Jak lichwiarz Stap:ński 
lup i skórę małorolnym?

Dotąd „Przyjaciel Ludu“, orgnp p. Stapińskiego, 
kosztował w prenumeracie rocznie 40 koron. Po wpro* 
wadzeniu waluty markowej do Małopolski, prenumerat* 
ta  —  40 koren —  obliczona po kursie, przez Se1® 
uchwalonym, t. j. po 70 fenigów za 1 koronę, powinna 
kosztować 28 m a r e k .

Tymczasem w „Przyjacielu Ludu" z dnia 8-go 
lntego 1920 r., p. Jan , Stapiński „obrońca® małorolnych 
biedaków, podstępnie i w s p o s ó b  o s z u k a ń c z y  
owe 40 k o r o n  z a m i e n i a  na 40 m a r e k ,  a te 40
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marek przerncliownje z powrotem po kursie 1 K 43 hal. 
, 'a  67 koron i 20 halerzy i każe sobie zamiast 28 ma- 

rek płacić aż 67 koron i 20 halerzy, czyli za 1 markę 
tiarze aż 2 korony i 6 halerzy.

Lichwiarzu Stapiński, skoro już na pasku naftowym 
1 drobiłeś miliony, powinienieś miee na tyle serca i nie 

hpić skó! y z biednego cnłopa.
Panu prokuratorowi państwa zwracamy uwagę na 

' s t a w ę  s e j m o w ą  z d n i a  l a  s t  y c z d i a 1920 r., 
We d ł u g  k t ó r e j  n a l e ż y  p. S t a p i ó & k i e g o  u k a -  
f ać  g r z y w n ą  d o  1 m i l i o n a  m a r e k  i k r y m i ­
n a ł e m  do  6 m i e s i ę c y .

k Podwyżka pen na konie, pobrane 
dla wojska.

Gospodarze, którym zarekwirowano konb  dla woj- 
*ka, zostali podwójnie pokrzywdzeni. Raz, ze zabrano 
'iektórym  ostatnie i jedyne konie ze stajni, a drugie, że cena, 
Wyznaczona przez rząd, była dwa razy i więcej niższą 
°d ceny, jaką  się płaci za konie na targu. Z tych po­
rodów posłowie nasi, chcąc przynajmniej w części wy­
nagrodzić gospodarzom krzywdę — postawili wniosek 
“k podwyżkę ceny za już pobrane i za mające się po­
brać konie. Wniosek nasz załatwił Sejm w ten sposób, 

uchwalił podwyżkę cen za konie następująco: 
i 1) za konie pobrane w miesiącach lipcu, sierpniu, 

wrześniu i październiku dopłaci skarb państwa 
50%.
za pobrane w listopadzie i grudniu 76%.

3) od Btyczaia b. r. 1G(J% więcej będą płacić.
Szmigiel Antoni, poseł.

O rga n iza cya  m łodzieży.
Tymczasowy Komitet organizacyjny młotkieży 

*Wola najpóźniej w pierwszej połowie marca b. r. z  całej 
“Małopolski zjazd młodzieży, tak męskiej, jak  i żeńskiej. 
Wszyscy, którzy się do nas zgłosili, tak  poszczególne 
°8°by, jak  już istniejące organizacye, czytelnie, Kółka 
b a to rsk ie  i t. p , otrzymają zaproszenie. Wzywamy 
jaszcze raz wszystkich, którym czysto kulturalna i oświa- 

praca wśród młodzieży naszej leży n* sercu, aby 
najprędzej adresy swe zgłosili — na razie do Re- 

”akcyi „Piasta", k tóra zobowiązała się w tym kierunku 
Pośredniczyć. Na zjeździe młodzież sama zadecuduje, jaką 
*°rmę orgauizacyi sobie obierze.

Tymczasowy Komitet m hdzieiy.

On Wyborców w powiecis brzozowskim!
, Na dzień 1 marca 1920 r. zapraszam Szanownych Wy- 
'■frów na zebranie powiatowe, które się odbędzie o 

jjodziuie 12 w południe w sali „Sokoła", na którera bę- 
omawianą spraw a dzierżawy grantów, odłogiem le­

w y ch  w powiecie. Proszę pp. naczelników gmin, aby 
jL tego czasu sporządzili dokładn.e spis ilości morgów, 
fcżących w danej gminie odłogiem, i aby mi to dorą- 

CzJli przed zgromadzeniem.
Z pozdrowieniem ludowem W. Toczek poseł.

Baczność ludowcy w Pilzneń- t 
skiem!

Dnia 23 lutego b. r. o godzinie 11-tej rano w  tali 
Rady pow’atowej w  Pilinie odbędzie się zjazd delega­
tów gmin P. S. L. W szystkie gminy powiatu powinny 
wysłać przynajmniej po dwóch delegatów. Sprawy bar­
dzo ważne. A. Kręiei, post^ na Sejm.

Do ludności powiatu kolbuszow 
skiegol

W e wtorek dnia 24 lutego b. r. odbędzie się o go­
dzinie 11-tej rano w  sali „Sokola** w  Kolbuszowej 
wielki wiec z następującym programem:

1) Sprawozdanie delegatów powiata z deputacyi 
do W arszawy;

2) ujednolicenie rnchn Indowego w powiecie;
3) utworzenie stałet powiatowej Rady ludowej;
4) założenie udziałowej fabryki dren i dachówek; 
6) wnioski cMouków. ^  
Na to zebranie, jako członkowie deputacyi d" 1

Warszawy ludność powiatu zapraszamy. Przybędą U3 to 
zebranie również delegaci z Tarnobrzeskiego: p.p. fiy- 
cbel, Wójtowicz i Zieliński.

/. Bielak. A Hippman. Niezgoda.

Od Administracyi.
Wszystkim tym naszym Czytelnikom, którzy 

dotychczas nie wyrównali prenumeraty we trzy- 
marsy stanowczo wysyłką już od następnego 
naueru. Prawda, że czasy ciężkis, ale na pod­
trzymanie pisma Hałdy kilkadziesiąt te :  on zna­
leźć pr^inien. Za darmo i na Lrehyt pisma wy­
syłać nie możemy.

Zwracamy zarazem uwagę, źe należy wy- 
pelniaćtak czeki, jak i przekazy, w m a r k a c h  
p o l s k i c h ,  a ni3 koronach, w przeciwnym Bo­
wiem razie urząd pocztowy przekazu, wzgiąfhue 
czekn n ie  p r z y j m i e .

K R O N I K A .
Kalendarzyk tygodniowy. Niedziela, 22 intego: Stoi. 

św. Pi tt.ra; 23, poniedziałek: Piotra Damiana; 24, wtorek: 
Preteksta  i Flawiana; 25, środa: Macieja ap.; 26. czwar­
tek: Feliksa; 27, pi.ątok: Aleksandra b.; 28, sobota: Leau- 
dra; 29, niedziela: Komana.

Składki. Walno Zebranie członków Składniej Kółek 
rolniczych w Łańcucie uchwaliło z czystego zysku za rok 
1919 przeznaczyć na walkę plebiscytową na Mazurach 
1.000 K i wysłać za pośrednictwem Redakcji „P ias ta1*.

Możeby jaki kaptan chciał do na3 przyjechać, a b y  

choć zawsze ilszę świętą odprawił. Jes t  w nasaej wsi 900 
dusz polskich, kościółek i wszystkie przybory do służby Bo- 
ie j  mamy; dal.byśmy pomieszkanie 1 opał i t. p. Okolica
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bor ’zu pn^em b*, pnsy»i&n»fc k»kj*wy w a  i*, « i ;  do m *-
•U  Czortkowa 12 klui.

Komitet kośoit^rtf- w ZaUttiti, p. Kolędziany.
T Baczność inwalicz jtw ia iu  strzyżewskiego! W  dnia
94  łtti&go i się w łul'i . Sokola8 w S i t i j i w ) *  ł«-
Drani* iawhiidów p*<c.i*ta sU jjżaw skrego, a ta  w ctdu **- 

powiaUwoj* iCrfa Z ‘Ti%zira inwalidów wojonnych 
R it zypaspolitej P*lskiej, aa  który p rz y tu la *  ó«leg_: Hola 
kr#kovTsViag»» Jawni* wę wssysey!

Wierzytelności Stanów Zjednoczonych. Sekretarz 
skarbu. państwa wskazał w tsW rieas sprawozdania, że różna 
ęiństw a tsfc < arsp-jsids, jak i kolonialne winno tą  Stanom 
Zjednoczonym wprost bereada s » samy. I tak: Belgia 3 43\5 
milionów, Kaba 10 wilienów, (ikacho-Słow«cya 55'3 inilio- 
otiWr F'AnGya 3 1 0 4 8  milwaów, Angl'* 4  277 miliocd*, 
aracy* 4§'2 milionów, Włochy 1.6zO milionów, Libery* 5 
milionów, Kamnnia 25  milionów, Ko^ya 1S7'7 milioiłów, 
S ery*  2 5 ’8  milionów d--Ł -4 w. B - v tu wiwrtyiolsaad Stanów 
Zjednoczonych do wymienionych państw wynosi U auliaitaów 
647 milionów d darów.

R «ey j strać iłu 3 5  milionów ludzi. Prof. Om idow-
iki, Ptlak, ezof sakcyi przy rządzie Wozecnrosyjekiat admi­
rała Kołczaka, ogłosił etaiystykę ludności w caloj Rosyi. 
Ubył* ludności w R osji od pooaąska woj ty 35 milionów. 
prsr« czas panowaniu boiszewizmu 12,800.000; pi*d* czas 
pamwania caratu 22,720.000.

Prof. Oaeudowski pisze, iż przed ” ojną śauarwsłność 
w  Resyi wy .o d  a 4  oeoby na minutę, a  obecnie wynosi 
13 na minutę.

Godne naśladowania. W  całym powiecia Słonimskim 
Rady gminna, chcąc su nąć na wysokości swtgo zadania, 
wysyłają od każdej gosmy ki k u  chłopców do szkoły rolni­
czej. Zgłosiło się już 25 kandydatów, dla których Rady 
gminne dają od każdej gm iny po 500 rubli. Uchwaliły jaż 
lać gminy: różańssa, ssiżewicka, maryńska, zgrowicks, ke- 
v>wika i  dobremyślska. Jest nadzieja, że pozostałe go in y  
wijdą za tym przykładem. Tym gminom, co już uchwaliły 
tac, starostwo te ł ebiecnje od siebie dbpomódz.

Co zarzucają zbójom niemieckim. Niemiecki następca
tronu jest oskarżę iy o wydanie nakazów palenia wsi i mor­
dowania kobiet w Ethegonisry, o ustanowienie Rady wojen­
nej, w  której sam przewodniczył w Kezisreu-CharieYiiIe, 
gdzie skazywane na więzienie 1 deportację, ia  w czerwcu 
1 9 1 8  r. zabrał w Coriery wszystkie drogocenna prasim oty  
i mieszkania, jakie zajmował.

Książę Eitel jest oskartony o dokenywaaia na własną 
ękę rabunków i niszczenia pałaców.

Książę Wilhelm o rabunki w St. Quentin i Virvins.
Kb ążę Ruprecht a mordewaaie jeńców wejennych.
Książę Wfii temberaki o shrodoie, dokonywane w Te- 

raeoart i t. d.
Hindenburg i LudendorS o w y.,o ien U  mieszKańców, 

nawet młodych dziewcząt na prs/mnsowe roboty w głąb 
Niemiec, o zarządzani* ponownych wizyt lekarskich na te­
renach francuskich, o grzebanie żywcem i gwałcenie mło­
dych dziewcząt, o zatruwanie studzien i niizszsnie młodych 
drzewek.

Takie zbrodnie popełniali synowie, kuzynkowie 1 na­
czelni wodzowie Wilnsia.

Ciekawa rodzina. Jaśnie wielrncżny jegomość p. K ł- 
jąiek  z Paakarzowa ożenił się z panną Pychą z Zarozu­
miałych Pysków1, herbu Drsyjłyke. Ich synem był p. Niopo- 
triebay Wydatek za Zbytkewa; ten ażtuił się z panną Kastą, 

herbu Szampan a Rulety. Srczęśiiw* to . iJ is a s ia *

kało się po dlnłrsem pożycin syna Pożycz z Wekslowa, 
który pojął zbów za małżonkę pannę Rachelę FałszujyOd- 
ptr. Drugim ich synem był p. Oddaj, a trzecia p. Sprze­
daj, który ożeniwszy się a panną Pójnzzaiczcm a Torbowie, 
osiadł w Dniadowicach i oczeknje obecnie na posadę w mi- 
niat*rslw» aprowizacji...

O św ia dczeń ;e.
W ostatnim numerze „Przyjaciela Ludu* jaki# 

„były Piastowiec8, pisząc o zjeździe w Tarnowie w dnnr 
2 lutego, oświadcza, że ja  miałem tam powiedzieć, it 
bogaci, oraz „nasyceni kmiecie służyć b<dą wiernie, jak 
psy* Piasto wcom, Stwierdzam, że słów łych- stanowcze 
wygłosić tum nie mogłem, ponieważ wrgóls na tym 
zjeździe nie byłem. O ile mi wiadomo, to i iaae infor- 
macye p „byłego Piastow ca8 ty le w artaią.

A.teb> uniknąć podobnych, dalszych rekryminacyj 
osobistych w rym kierunku — na które czasu nie mam —- 
oraz, by Szan. „ były Piastowicc8 nie sprostował swej 
wiadomości w ten sposób, że gdzieindziej te słowa ode- 
mmc słyszał, proszę, by rai udowodnił, gdzie, kiedy i dc 
kogo były cue wypowiedziane. Jeżeli to zrobi, ofiaruj® 
swą jednomiesięczną pensyę na jakikolwiek przez niege 
wskazany cel W przeciwnym razie, zmuszony będę n*- 
zo ać  go niegodziwym kłamcą.

Jan O w intn .

Składajcie pieniądze
na książeczkach Pocztawi' Kasy Oszczęitóst.

W  każdym urzędzie pocztowym można otrzymać 
bwz kosztów książeczkę wkładkową Pocztowej Kasy 
Oszczędności w Warszawie,

Na książeczkach tych skł_dać można sumy już od 
1 marki w górę za oprocentowaniem 3 ud sta. Pieniędzy 
na książeczce nie rnozs zająć wierzyciel za długi, cc 
je s t bardzo ważne.

Krs więc posiada pieniądze, nie powinien prze­
chowywać ich w  demo, lecz złożyć je  na książeczkę vv naj­
bliższym urzędzie pocztowym. Korzyści są tego oczy­
wiste; chroni j t  przed złodziejem lub pożarem, a  każdy 
urząd pocztowy w -calem  państwie wypłaci na tak ą  
książeczkę doraźnie marek 5 0 ’—, większą zaś sniaę za 
poprzeduiem wypow iedzeniem.

Kto n u  korony, może je również złożyć, a prze­
liczą mu je  zaraz na marki, według państwowego l a m  
70 marek za 100 kotou.

Trzeba się z tem Bpieszyć, bo korona niedługo 
będzie miała wartość, wkrótce wycofaią ją  z obiegu, 
i tak  czy tak, trzeba ją będzie z ukrycia wydobyć 
i zmienić. Lepiej więc zro tić  to zaraz.

Tak samo, gdy będą wycofane marki, a wprowi- 
dzone „złote8, posiadacz książeczki P, K. O. muże być 
spokojnym, bo mu przełiuzą jego oszczędności z urzędtu

A ponieważ państwo potrzebuje pieniędzy na szkoły, 
koleie, diogi i t. d., należy pomćdz, skoro daje gwa- 

i raneye zwrotu i oprocentowania.
W własnym zatem -nteresie obywateli, zapraszamy 

do składania grosza w Pocztowej Kasie Oszczędności 
f DyreRcya P. K. O.
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Za ogłoszenia Redakcya nie odpo wiada. 
ABW8&AT S9MUm  HdHOWlTZ
Urzęduję obetnie w  S r z e i h u  (ul. Okocunska). 3 -3

„-**■ —  —      ---
W e z m ę  w  d i i e r ż k w ą  lu b  w  a d r a ln is t r ^ c y ę

b lę k s T ?  p # s 3 * d n r - 5 l* *  la b  f o lw a r k .  /. ■.!.» zc;i:a : Jan 
W a lc z a k , Engoatuiio per Maribo Lolland. Dauaoniaśk.

Znalazcę karty zwolnienia Stanisława Cyburta z Woli 
Dalszej, uprasza się o zwrot tejże do urzędu gm innego  
* Woli Dalszej.

L I c y ta c y a  wozów, kół, skrętów, osi i t. d. odbywa 
w każdy wtorek i piątek o godzinie 9 rano w głównej 

•biorniey taborowej min. spraw wojsk, w Tarnowie. 3 - 3

( ie s p o d a r s t w o  d o  s p r z e d a n ia  — 14 morgów  
•►obsiewem, z-budynkam i, z la łe m  budulcowym, w przy* 
jjvpnem miejscu. Bliższe wiadomości udzieli Aleksander 
■dialcarz w Dobrej Nr 23, powiat Limanowa.

(UTBiYUY BUDOWLAtiE
z piasku i cementu są trwała 

i tam*. 3 -12
Udoskonalone maszyny do wy­
robów cem entow ych: dachówek, 
cegieł, pustaków rur, cembro­
win i t. d. posiada na składzie 

FA3RYKA MASZYN

RZEWUSKI i SPÓŁKA
WARSZAWA, b l. ORDYNACKA L. 7.

M

D o  s p r z e d a n i a
mórg pola, nadający się bardzo korzystnie na młyn, nad
rzeką W ielopoiką, o spadzie T3U m na przestrzeni lou m. 

| we wsi Ostrowie, przy głównym gościńcu, 2 km od stiey l
1-30 :u na przestrzeń. 130 m.

i kolejowej Ropczyce. Wiadomości udziela Jan_ Kasprzyk. 
! strażnik kolejowy, budka Nr 100, obok 6tacyi kolejowe]
j Ropczyce,

I

F a u le ,  które chcą same szyć, k s -a n c y , k r a w u z y -  
• l e ,  którzy nie znają kroju, nieci) prenumerują „ G a z e t ę  \ 
^ r o w te c k ą * . Są lam wskazówki i gotowe kroje. Prenu- ’ 
herata r i tznic C i i- —. Adres: K r.ków, Mikołajska 13. 5—5,1— ------------ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  j

Marya Bryś w Soli Nr 21 ad Żywier, unrasza za 
Arentualnem wynagrodzeniem o jakąkolwiek wiadomość;
• zaginionym w czasie wojny jej mężu, F r a n c is z k u  B r y ś
* 35 pułku obrony krajowej, III. kompanii uzupełniającej

Fanzdorfie koło Judenbnrga, Styrya. * 2—3

SKORKI SKROW£
z l isów, kun,  w'yder, t chó rzy ,  zajęcy,  królików* i baranów  

kupuję i plącę najwyższe ceny. 4—8
CZESŁAW  R Y B A R SJtl, pracownia kuśnierska w Żywcu.

G o s p o d a r s t w o ,  składające się z 40 morgów om ego  
'ola I i II  klasy wraz z 4 mordami ktsu, z zabudow a-; 
•iumi i inwentarzem, w Mogilnie, wowiat Grybów, zaraz d o 1 
•przedania. Zgłoszenia pod ahre^eai: organista w Mogilnie,
*o\riai Grybów. 1—3

S p r z e d a m  d o m  nowo murowany z 3-ma unika­
tam i, stajnią, drew utnią, piwnicą, ogrodem owocowym  

pół morga pola z otaiewem . Korzystne dla urzędnika 
Ob gospodarza. Z głos^ftia: J. Fluder, przy elektrowni. 
Wadowice.

DACHÓWKI CEMENTOWE
w najlepszej jakości, dwufalcowe. dostarcza:

„CEMENT"1 KrakowsHa foMa to&ób cemeaiouiycSi
Spółka z ograniczoną poręką 2—4

W K R A K O W IE , ULICA STARO W IŚLNA L . 9 t

W szystkich Czytelników i Czytelniczki proszę uprzej* 
5** o podanib miejsca pobytu lub podanie, skąd pochodzi 
■Iga C a p ik ó w n a  (prawdopodobnie z powiatu przemy­
t e g o ) ,  albo o podanie adresu jej krewnych. Była na emi- 
Pscyj w Czechach 1915 r. F a ty g ę  i porta wynagrodzę. — 
•tefania Karpińska. Gorlice.

Z a k ła d  d la  u m y s ło w o  c h o r y c h  w  K o b ie r z y n ie
•rzyjmie na służbę k i lk a n a ś c ie  d z łew czią t do robót 
łoluych. Warunki: 89 koron płacy miesięcznie, mieszkanie 
.Wikt. W ymagane poświadczenie z gm iny i urzędu para­
d n e g o . — Zgłoszenia przyjmuje D y r e k e y a  Z a k ła d u  
• 'K o b ie r z y n ie . 2—3
. D o  s p r z e d a n ia  8 m orgów pola ornego wraz z za­
budowaniem i m łodym  sadem. Pole piaszczyste z glinką 
•Podzajną, w dobrem miejscu, w jeln ym  kawałku, blisko 

nizina. Do miasta Dębicy około 2 i pół km, gdzie 
kościół, szkoła B-klasowa. gim nazyum i stacya kolejowa.
R e a ln o ś ć  1 8 -m o r g o w a  z zabudowaniem i młodym  

!adem, tasaina gleba, co powyżej, bo w temsamem miejscu, 
sprzedania.

Na odpowiedź dołączyć markę. Stanisław Kasprzyk. 
"°lica, poczta Dębica.

PAE&OELACYA.
W Kowelskiem 100 parcel po 30 morgów, w tera 10 

®h, io  łak, 10 pastwisk, po części z drzewem. Kolejka 
I miejscu. Cena około 600 ink za mórg. Zgłoszenia pisem ne 

kancelaryi dubr L i  l i .  Bocheński ch. Lwów, ulica Ko- 
Hndk* ag. • 1 -2

W o z y , k o ła ,  wyrobu kołodziejui juaszynowej w M sz.nis  
Dolnej po cenach: 

za ro z y  i  twardego drzewa, okute, typu lżejszego,
bez d rab m k i..................................................................K 2.200

za wozy z twardego drzewa, okute, typu lżejszego,
z d r a b in k ą .................................................................. K 2.500

koła nie kute każdej w ielk ośc i.......................................... K 110
kola okute jak w y ż e j ................................. .... K 300
P o d k o w y  le tn ie  i  z im o w e  w każdej ilości po cenie K. 

4‘5b za 1 kg;
W sz e lk ie  p r o d u k tu  a a f to w e  z wyjątkiem nafty i świec, 

a więc benzyna, wszelkiego rodzaju oleje i sm ary  
po cenach labrycznych;

M a t e r y a ły  b u d o w la n e :  wapno, cement, gips, papa da* 
cnowa, żelazo i t. p., po cenach fabrycznych

Zoil̂ zeli eKsnomiczny Kćłeb rolniczy tM
K r a k ó w , u lic a  U I ś la a  L. 8 .

wFr  Zamawiać naieży natychmiast, zapas niewielki.

hen Klimek w owym Sączu,
ul. Zdro.u-ra. i-aieyiifl ka­
mieni wiłjuskak patento­
wanych do młynów .eięk- 
gzych lub Tcniujszych, oraz 
i do młynków. Wykonuje 
także młynki do mielenia 
zboża z ra kami do zaprzęgu 
motorowego lnb te i kiera- 
iowuho. Również i ir. tynki
:'«jk e, reczn ■, Aa każdy
kąjuitń lub pijyilec, gwa- 
isacya i-miesi.czDa.
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Filia w Krakowie, ul. Pijarska L. 2, Telef. Nr 3106
vśs a vis Hoteiu Francuskiego 

K u p u je  i s p r z e d a je :  efekty, walory, dewii-y, towary.
P r z e p r o w a d z a  t ra n s a k c y e : handlowe, giełdowe i przekazowe zagraniczne. 
P r z y jm u je  tak korony, jak i m arki polskie n a  k s ią ż e c z k i w k ł a d k o w e

- ^ r 0 /o X X
O t w ie r a  ra c h u n k i b ie żą c e  i  oprocentowuje takowe po 3 % .
R e p re z e n tu je  w y ł ą c z n e  z a s t ę p s t w o  wielkiego amerykańskiego B r o a d w a y  

F in a n c e  C o rp o ra tio n  i złączonych z nim banków polskich B r o a d w a y  
National B ank, F a lis  National B a n k  i A m e r ic a n  B a n k  

F in a n s u je  i p r z e p r o w a d z a  zakupna wszelkiego rodzaju towarów i surowców 
w  A m e r y c e .

Pośredniczy we wszelkiej korespondencyi i !rap$akcyach
pieniężnych z ©migrantami w Ameryce.

U c z e s t n ic z y  w  o rg a n iz a c y i  p a s a ż e r s k ie g o  i t o w a r o w e g o  ru c h u  z  P o ls k i 
d o  A m e r y k i  n a  w ła s n e j  linii o k rę to w e j p r z e z  G d a ń s k  z  k a żd e j 
m ie js c o w o ś c i  R z e c z y p o s p o lit e j  polskiej.

P r z e s y ł a  te le g ra fic zn ie  i p r z e z  p o c ztę  p ie n ią d z e  z  P o ls k i d o  A m e r y k i  
i w y p ł a c a  n a d e s z łe  s ta m tą d  p rz e k a z y .  i-<

£ > ° / o

dywidendy od gkcjj piąci Bank Kupiectwa Polskiego za rok 1919. 

> M M M  W Ł A S N E  F ILIE : m o& m
4°|o §  Lw ó w , Przem yśl, Tarnopol, Sanok, #  Ą°j0 

odwkhdevS D rohobycz, Lublin, Gdańsk, Poznań. 2 0dwk(adek

Wyda w 
Czcionkami Da.

Wydawniczo, Cdp.cn iedzialny redaktor: Józef Raczkowski i 
kawie, rJic* Jagiellońska L 10, pod u rzęd em  L. K. Górskiego.


